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Stanowisko hrabiego Rechberga. 


Dzienniki wiedeńskie zwiastują pewną 
zmianę w polityce zewnętrznej gabinetu 
wiedeńskiego. (reneral-Correspondenz stano- 
wczo odparła wiadomość, jakoby hr. Rech- 
berg miał zwalczać na radzie ministrów 
politykę pokojową. Botschafter wczorajszy 
powstał znowu przeciw stronnictwu, które 
w Milstarzeitung objawia pragnienie woj- 
ny. Pierwsze i drugie sprostowanie jest 
niejako wypieraniemsię sfer ministerjalnych 
wszelkiej myśli wojennej. Czy to wypie- 
ranie jest tylko maskowaniem, czy szcze- 
rem, dziś odgadnąć niepodobna. Giełda 
przyjęła je małą podwyżką papierów i 
małym spadkiem ażia, a skoroby się prze- 
konała, iż istotnie na porozumienie się 
między Francją a Austrją się zanosi, nieza- 
wodnie odpowiedziałaby daleko większą 
i stanowczą podwyżką. 

W Wiedniu obiegała pogłoska, iż hr. 
Rechberg ma ustąpić, a miejsce jego ma 
zająć br. Bach, lub br. Hibner, lub hr. 
Bloome. Pierwsi dwaj to dwa przeciwne 
systemata. Baron Bach ma byćza otwartem 
popieraniem świeckiej władzy papieża, 
Hibner jest wielkim stronnikiem przymie- 
rzą z Francją, Teraz donoszą, że zmiana 
w ministerstwie spraw zewnętrznych nie 
nastąpi, a hr. Rechberg pozostaje. Byłoby 
to dowodem, że dotąd nie przechylono się 
na żadną stronę, że polityka na zewnatrz 
będzie jeszcze i na dal wyczekującą. W 
razie stanowczego dopiero zamiaru poro- 
zumienia się z Francją, zapewne br. Rech- 
berg, jako głównie czynny w przeszłoro- 
cznem usunięciu się od interwencji dyplo- 
matycznej a później od kongresu, ustąpić- 
by musiał posady swej innemu, w Pary- 
żu przyjażniej uważanemu dyplomacie. 

Zresztą poseł austrjacki w Rzymie, 
br. Bach, jeszcze nie stanął w stolicy pa- 
piezkiej, jeszcze nie wie Austrja co pa- 
pież sam uczynić zamierza, jeszcze nie 
porozumiała się więc z głównie dotknię- 
tym konwencją francuzko-włoską, w Wie- 
dniu więc i stanowczych postanowień po- 
wziąć nie można było. Co piszą o woj 
nie, kongresie, lub pogodzeniu się z Fran- 
cją, to tylko domysły lub życzenia stron- 
nictw; a sposób sprostowań, o których wy- 
żej wspomnieliśmy, jest oznaką, iż na ża- 
dną stronę rząd nie decyduje się dotąd, 
więc i nie chce aby go posądzano, iż al- 
bo 0 wojnie albo o kongresie myśli. 

W Wiedniu jest stronnictwo dosyć sil- 
ne, które coraz więcej ma się przekony- 
wać, że hr. Rechberg i w sprawie pol- 
skiej i w sprawie niemieckiej mylną po- 
szedł drogą, trzymając się pana Bismarka, 
który go teraz widocznie ma zdradzać, 
przechodząc do francuskiego przymierza. 
Lecz to uważanie porozumienia Austrji z 
Moskwą i z Prusami za zerwane już obe- 
cnie, wydaje nam się bezzasądnem. Wię- 
cej obawa przymierza, możliwego między 
Francją, Anglią , Włochami i niektóremi 
państwami drugiego rzędu, niż brak po- 
rozumienia się z Austrją, wstrzymuje 
Prusy i Moskwę od wyrazistszych obja- 
wów swej przyjażni, i niechby tylko uda- 
ło się im poróżnić Anglię z Francją, a 
widzielibyśmy, że hr. Rechberg nie stoi 
z swą polityka tak w odosobnieniu jak się 
może dzisiaj zdawać. 


Bok MI. 


Przegląd polityczny. 


W Wiedniu obiegają ciągle jeszcze pogło- 
ski o bliskiem ustąpieniu hr. Reehberga z mi- 
nisterstwa, a to z powodu fałszywej pozycji, w 
jaką wprawiła Austrję świeża paryzka konwen- 
cja. Spodziewają się tam przybycia księcia Met- 
ternicha. 

Zresztą przy zbliżającej się jak mniemają w 
Wiedniu, kadencji Rady państwa, dzienniki tam- 
tejsze zajmują się grupowaniem „stronnictw“ w 
Izbie. Rozbierają na serjo ewentualność, że z 
dotychczasowej lewicy niemieckiej wywiąże się 
opozycja przeciw ministerstwu. Brinz, Miihlfeld 
i Kuranda w opozycji przeciw ministerstwu !— 
Dlatego słusznie ma Bothschafter ministerjalny, 
iż sobie lekko bierze te pogróżki i w żywe 0- 
czy dowodzi rozstrojonym centralistom, że nie 
mają przyczyny oponować, bo ministerjum nie 
takiego nie zrobiło, czegoby oni sobie nie ży- 
czyli. 

i O sprzedaży dóbr skarbowych w państwie 
austrjackiem dowiaduje się P. Lloyd z Wiednia: 
„Wiadomość , że dobra koronne na Węgrzech 
są także przedmiotem zamierzonej przez p. mi- 
nistra skarbu operacji z p. Langrand-Dumonceau, 
ajentem banków belgijskich, wznieciła nietylko 
uwagę węgierskiej i pozawepierekigj publicy- 
styki, lecz i władz węgierskich. Król. rada na- 
miestnicza w Budzie pospieszyła zapytać kan- 
celarji madwornej, a ta ministerstwa skarbu. 
Odpowiedź tegoż ostatniego opiewa w tej my- 
śli, że żadne dobra korony węgierskiej nie są 
przedmiotem operacji, umawianej z towarzystwem 
belgijskiem.* „Więc innego kraju dobra— powia- 
da na to Botschafter, będą przedmiotem sprze- 
daży, jeżeli w ogółe operacja przyjdzie do skut- 
ku, gdyż niekorzystne są warunki." 


W Wiedniu utrzymują ci którym na tem 
zależy, mieć baczność na stanowisko, zajmowa- 
ne w kwestjach żywotnych przez wschodniego 
Austrji sąsiada, iż temi dniami wystosował ks. 
Gorczakow do kardynała Anitonnellego no- 
tę, rzucającą światło na stanowisko, które Mo- 
skwa zamierza zająć wobec konwencji wrze- 
śniowej. Nota ta ubolewa, jak utrzymują, nad 
nieporozumieniami, zaszłemi w ostatnich czasach 
między papiezkim i moskiewskim rządem, któ- 
rych dotychczas nie zagodzono, chociaż gabinet 
petersburgski nie szczędził trudów ażeby stoliey 
papiezkiej dowieść niesłuszności zarzutów, rzuco- 
nych przez nią na rząd moskiewski. Gorczakow 
dotykając w swej nocie pobieżnie sprawę pol- 
ską, i uważając ją „za załatwioną*, zwala całą 
winę za owe nieporozumienia między Peters- 
burgiem i Rzymem na małe stronnictwo w Rzy- 
mie, którego zadaniem jest działanie wszelkie- 
mi siłami przeciw rządom cara. Co do konwen- 
cji, uważa się książę Gorczakow za uprawnio- 
nego rzec słowo, tem bardziej że już ze wzęlę- 
dn na polskich poddanych katolickich jest Mo- 
skwy obowiązkiem, szanować uczucia tych- 
że dla stolicy papiezkiej, i dać wyraz ich ule- 
łość ku tej stolicy. W końcu książę Gorcza- 
ow napomina dwór rzymski, ażeby „je- 
żeli chce dalej liczyć na pomoc petersburgskie- 
go gabinetu”, zmienił swoje stanowisko i wy- 
parl się tego „małego stronnictwa”, które grozi 
owładnięciem zupełneim papieża. i „aby niedwu- 
znacznym manifestem natychmiast wezwał ka- 
tolickich poddanych cara do wypełnienia swo- 
ich obowiązków." — Jeżeli prawdą jest ta nota, to 
świat ma znowu przed sobą bardzo zręczny 
dokument polityki moskiewskiej, która pomimo 
zawziętości, jaką organa jej zieją w Petersbur- 
gu z powodu ostatniej encykliki, korzysta z 
chwiłowych kłopotów kurji apostolskiej, udaje 
w imieniu Polaków przyjażń i czołobitność dla 
Ojca św., stawia się formalnie rzecznikiem 
swych poddanych polskich, aby tylko wyłudzić 
od papieża taki dokument jaki wyszedł r. 1832. 
Dziwna zresztą, że skarga Gorczakowa wiecznie 
jedna i ta sama. Zawsze go trapią najbardziej 
„małe stronnictwa.“ Widzi wszędzie małe par- 
tje, które podług jego zdania wielkich dokazują 
rzeczy. Gdzież są owe wielkie stronnictwa, któ- 
re powinnyby być obok małych? 


Z Niemiec także dowiadują się dzienniki 
wiedeńskie o fakcie niepokojącym. Jakiś ści- 
ślejszy komitet szlezwieko - holsztyński w Lon- 
dynie, wydał odezwę do wszystkich „patrjoty- 
cznie myślących oficerów niemieckich* (na ręce 
także jakiegoś „związku*), aby w razie pewnych 
ewentualności, trzymali z ludem. Dzienniki wie- 
deńskie nazywają tego rodzaju objawy błyska- 
wicami bez grzmotu. 


W ministerstwie włoskiem mają się to- 
czyć obecnie narady nad sprawą wynagrodze- 
nia Turynu za postradanie stolicy. Mają mu u- 
mniejszyć podatków i wziąć spłatę części dłu- 
gów miejskich. 


Wiadomo z poprzednich doniesień, że Łuka 
W ukałowiez przed Turkami uszedł w łasy Bia- 
łogórskie na terytorjum Czarnogóry. Teraz zaś 
jako rzecz pewną donoszą, iż nie trudni się on 
tam rozbojem, jakto donosiła Gen. Cor. Przed- 


siębierze on tam werbunki ochotników, i ze- 
brał już koło siebie znaczną ilość dobranych 
ludzi. Wymieniają nawet nazwiska znakomitszych 
naczelników plemion Czarnogóry, którzy się 
znajdować mają u Łuki. Jeden z organów wie- 
deńskich obawiając się powstania sławiańskie- 
go, pisze: „Jeżeli się to potwierdzi, natenczas 
Turcja znajdzie się w bardzo przykrej sytuacji, 
za którą jest niejako odpowiedzialną, i to wte- 
dy nawet, gdyby jej tylko winę krótkiego wzro- 
ku przypisać było trzeba, iż się cieszyła, że 
Łuka napadł na terytorjum Czarnogóry, pod- 
czas gdy w Hercogowinie pod okiem władz 
tureckich był daleko nniej niebezpiecznym jak 
w lasach Czarnogóry.“ 


Z Rumunii obiega dziś zabawna denun- 
cjacja o przygotowującej się tam rewolucji, 
bądz przeciw księciu Kuzie bądź przeciw ko- 
mu innemu. Do Gener. Corr. donoszą z Buka- 
resztu, że w Plojesztach w domu księcia Soutzo 
skonfiskowała władza 1600 funtów prochu. W 
Krajowej zaś na Małej Wołoszy skonfiskowano 
1000 funt. prochu. 

Być może jakiemu myśliwemu ukradkowe- 
wemu odebrał leśniczy parę nabojów w lesie, 
i to posłużyło korespondentowi do powyższego 
doniesienia. 

W Petersburgu oczekują powrotu carewi- 
cza Konstantego. Carewicz nie obejmie, jak to 
utrzymywano, namiestnictwa w Polsce, lecz po- 
wołany zostanie na prezydenta rady państwa, 
której przewodniczył tymczasowo książę Paweł 
Gagaryn. 


— 


Proces Polaków w Berlinie. 

Dokończenie posiedzenia pięcdziesiątego trze- 
ciego, z d. 8. października. 

Właściciel dóbr Karsewa Józef Krasi- 
ceki (30 lat) przyznaje, że się ih do 
wyprawy i na usilne prośby zabrał z sobą rządz- 
cę gospodarczego Lutomskiego i kucharza Skier- 
skiego. Uzbrojony był w strzelbę myśliwską i kor- 
delasem. Wyprawa nie była bynajmniej wprzó- 
dy uorganizowaną. Obżałowany przyznaje tak- 
że, iż miał zamiar wziąść udział w walce. Po 
rozbiciu oddziału otrzymał polecenie odprowa- 
dzić rannych do domu swej siostry, poczem po- 
wrócił do Karsewa, gdzie go aresztowano i od- 
tąd przez 10 miesięcy trzymają. 

Naczelny prokurator zrzeka się 
dalszych dowodów, w skutek zeznania obża- 
łowanego. 

Rządzca gospodarczy Ludwik Hein- 
rich (34 lat) z Lubostronia, pochodzi z króle- 
stwa Polskiego, gdzie się urodził, i dopiero w 
r. 1858 został naturalizowany w Prusach. Po- 
dejrzany o udział w wyprawie ruchocińskiej, 
aresztowany został 2. marca r. z. w Rożannie, 
przyczem znaleziono przy nim nabity rewolwer. 
Obżałowany zaprzecza, jakoby wziął udział 
w wyprawie, i twierdzi, że podróżował za in- 
teresem, 

Rzecznik Brachvogel oświadcza po u- 
kończeniu badania, że wedle jego zdania cała 
ta sprawa ruchocińska nie należy przed forum 
sądu stanu i prosi w tej mierze, aby sąd po- 
wziął uchwałę, zanim wniesie o uwolnienie 
swych klientów. 

Właściciel dóbr Tadeusz Kierski (30 
lat), którego o to samo eo poprzedników oska- 
rzają, oświadcza, że miał zamiar wziąść udział 
w wyprawie. i dla tego udał się ku granicy 
królestwa Polskiego, lecz dowiedziawszy się o 
porażce Garczyńskiego, zaniechał swego zamia- 
ru. Wedle oskarzenia miał być Kierski przezna- 
czonym na dowódzeę jazdy w oddziele, czemu 
obżałowany stanowczo zaprzecza. Nominacji na 
oficera wcale nie otrzymał, Działyńskiego wca- 
le nie zna, Guttrego bardzo mało, znaczenie no- 
tatki zatem hrabiego ogranicza się zapewne 
tylko na projekcie tegoż, o którym obżałowany 
nie wiedział. Zresztą już to przemawia na jego 
korzyść, że bynajmniej nie miał zamiaru po raz 
drugi wyruszyć do Królestwa. 

Rzecznik H olthoff wnosi o uwolnienie 
Kierskiego, opierając się na powodach, przyto- 
czonych przez rzecznika Brachvogla. 

Adlung sprzeciwia się temu, twier- 
dząc, że kwestja, czy sprawa ruchocińska i za- 
mierzony w niej udział są karygodne, zależy od 
wyjaśnienia pytania głównego, które nie może 
nastąpić z okoliczności tymczasowej uchwały 
sądowej. 

Proboszcz ks. Józef Hubert (lat 30) z 
Grabowej, w powiecie wrzesińskim, gdzie wedle 
oskarzenia był punkt zborny dla ochotników, 
przechodzących do królestwa Polskiego, miał 
być czynnym w popieraniu komitetu narodowe- 
go. Grabowa leży w bok od traktu publicznego 
tuż nad kordonem granicznym o milkę od Pyzdr, 
zajętych. wówczas przez powstańców. Proboszcz 
ks. Hubert nietylko że miał żywić powstańców, 
przechodzących granicę, ale w jego domu i 
dziedzińcu miał być formalny skład broni i 
przyrzążów wojennych, które już to rozdzielano 
między ochotników, już to przewożono ztąd 
do królestwa Polskiego. Oskarzenie przywodzi 


Przedpłatę przyjmają : 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ- przy 
ulicy Wałowej pod i. 285 m. tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie, 

OGLOSZENIA (luseraly ) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłalą od miejsca ubjęlesci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opluty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie, 

Przedplatę i ogłoszeniu na całą Francję przyj- 
muje jedynie p. Ludwik Plonski w Paryżu Buule- 
vard du Prince Eugéne 59, 

W Wiedniu pryyjmuje ogloszenia i prenumeratę 
bróra anonsowa p. Alojzego Uppelika, Wolizeile Nr. 24, 

LISTY wszelkie winny hyc przesyłane „Franco”, 
LISTY reklamacyjne nieupieczętowane niż ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsylane do iedakcji nie 
zwracają się i będą niszczone, 


mnóstwo dowodów, jakoby popierających po- 
wyższe zarzuty, którym obżałowany prze- 
czy, dodając, że prawdopodobnem jest, iż poło- 
żenie Grabowa spowodowało ochotników tamtę- 
dy obierać drogę, a że granicy nie można by- 
ło o każdej porze przechodzić, przeto być mo- 
że, że bez jego wiedzy ukrywano broń w jego 
dziedzińcu. Przyznaje, że raz po raz przecho- 
dniom podawać kazał cokolwiek jadła, lecz 
szczupłe dochody probostwa nie pozwalały mu 
żywić tak wielu osób, jak to twierdzi oskarze- 
nie. Będąc kapłanem, obowiązkiem jego było 
pokrzepić strawą łaknących i nie odpychać od 
drzwi domu swego ubogich. O celach i zamia- 
rach dalszych powstania wiedzieć nie mógł, 
gdyż był wówczas chorym i chyba z dzienni- 
ków czerpał wiadomości. 

Po odczytaniu kilku zeznań świadków, po- 
nawia i motywuje rzecznik Brachvogel 
wniosek o uwolnienie obżałowanych Józefa 
Skrzydlewskiego, Krasickiego, Malczewskiego i 
Heinricha. Naczelny prokurator obstaje 
przy swej protestacji. Sąd ustępuje i uchwala: 
1) aby obżałowanego Józefa $krzy dle wskie- 
go uwolnić z więzienia śledczego, 2) wniosek 
o uwolnienie Tadeusza Kierskiego od- 
rzucić, 3) uchwałę, dotyczącą uwolnienia reszty 
wyżpomienionych obżałowanych powstrzymać, 
aż do zebrania wszystkich dowodów. 

Rzecznik Lisiecki zabiera głos i upra- 
sza prezesa, który właśnie zamierza zam- 
knąć posiedzenie, aby wolno mu było umoty- 
wować wniosek o uwolnienie obżałowanego Ma- 
teusza Skrzydlewskiego. 

Prezes zezwala na to, lecz zauważa, że 
sąd uchwalił, aby odtąd wnioski tego rodzaju 
podawane były piśmiennie, celem skrócenia 
obrad, którym podobne motywowanie wnio- 
sków dużo zabiera czasu. 


Rzecznik Lisiecki pragnie przeciw tej 
uchwale podnieść kilka uwag, lecz gdy pre- 
zes na dyskusję w tej kwestji nie zezwala, 
przemawia obrońca na rzecz swego klienta, Ma- 
teusza Skrzydlewskiego, którego niewinność w 
dobitnych słowach dowodzi. Mimo to p. Adlung 
sprzeciwia się wnioskowi o uwolnienie, a sąd 
uchwala, aby sprawę tę rozstrzygnąć dopiero 
po wysłuchaniu zapozwanych świadków. 

Rzecznik Lent: Jeźli obrona w niektórych 
przypadkach motywowała swe wnioski o uwol- 
nienie, czyniła to z dwóch przyczyn, raz dla 
praktyczności, aby jak najprędzej sprowadzić 
uwolnienie obżałowanych z długiego więzienia, 
powtóre, aby w rozprawach publicznych rezul- 
tat dowodów natychmiast poddać krótkiej kry- 
tyce. Zdaniem mojem, właśnie wnioski o uwol- 
nienie stanowią część ważną postępowania pu- 
blicznego, i podobnie, jak nie istnieje przepis 
podawania innych wniosków na piśmie, także 
i co do wniosków o uwolnienie przepisu takie- 
go nie ma. Sądzę nawet, że trzymając się ści- 
śle litery prawa, dojdzie się do zupełnie prze- 
ciwnego rezultatu. Wszystko, co się tyczy 
śledztwa, należy także do postępowania ustne- 
go publicznego, i zdaniem mojem, obrona była 
dotąd w swojem prawie, podając wnioski o u- 
wolnienie w ciągu rozpraw publicznych. Mnie- 
mam, że obrona ma prawo po ukończeniu ka- 
żdego z osobna badania wyjaśnić przebieg od- 
nośnej sprawy, i mam nadzieję, że i nadal po- 
pozostawioną będzie obronie sposobność ku 
temu. 

Prezes: Jeźli obrona przy motywowaniu 
swych wniosków postępuje z taką obszerno- 
ścią, jak to nieraz już były tego przykłady. i 
jeźli w skutek tego można żywić obawę, iż 
przy końcowym wywodzie raz jeszcze te same 
wykłady będą powtórzone, w takim razie zda- 
je mi się, iż leży w interesie rozpraw, aby po- 
stępowano nada! wedle uchwały sądowej. 

Rzecznik Brachvogel zauważa, że wnio- 
ski swe o uwolnienie czterech swych klientów 
podał i umotywował wedle zegarka w przecią- 
gu 5!/, minuty. — Rzecznik Elven zgadza się 
najzupełniej z prezesem, lecz sądzi, że ma pra- 
wo zwrócić tu uwagę, iż tego rodzaju postępo- 
wanie obrony nie jest jej winą. Byłoby pożą- 
danem, aby po każdem badaniu nastąpiła kró- 
tka dyskusja nad materjałem dowodowym po- 
między prokuratorją a obroną. Lecz to niejest 
możliwem, skoro p. naczelny prokurator przy 
każdym wniosku ogranicza swą odpowiedź na 
na dwóch słowach: „Sprzeciwiam sie.” Obrona 
życzyłaby sobie, aby jej podano środki do skró- 
cenia postępowania. 

Prezes: Uchwała sądowa zapadła jedy- 
nie w interesie oszczędzenia czasu. 

Rzecznik Deyks: Jeźli obrona otrzymuje 
głos, leży tow jej własnym interesie, aby wnio- 
ski swe w jak najkrótszym czasie załatwiać. 
Lecz sądzę, że gdyby jej całkiem głos odjęto, 
spowodowanoby tem samem unieważnienie ca- 
jego postępowania. 

Prokurator Mittelstaedt zapytuje pre- 
zesa, czy sąd co do tej kwestji powtórną Jio- 
weźmie uchwałę, gdyż w takim razie należa- 
łoby także wysłuchać zdania prokuratorji. 

Prezes: Sąd zaczeka, czy w dalszym 
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toku rozpraw okażą się momenta, powodujące 
go do powzięcia powtórnej uchwały. ł 

Posiedzenie kończy się po 2 godzinie. Naj- 
bliższe posiedzenie w poniedziałek o godzinie 9. 


— ao 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 8. października. 


(T.Ph.) Ze względu na drażliwe położenie stron 
obu we Włoszech ma być Francja pośredniezką 
w uregulowaniu stosunków rozdziału długu pa- 
piezkiego. Między stolicą apostolską a Włocha- 
mi jest to jedyny środek ukończenia tej kwe- 
stji, która mogłaby być źródłem nowych starć i 
nieporozumień. Wiadomość o konwencji spowo- 
dowała, że do 400 żołnierzy armii papiezkiej 
podało się do dymisji, z zamiarem wstąpienia 
do szeregów włoskich. Okoliczność ta zmusiła 
pana de Sartiges oświadczyć Ojcu świętemu, że 
Jeźliby doznawał jakiej trudności w skompleto- 
waniu armii, Francja pozwala mu werbowania 
ochotników w szeregach swojej armii, zostawu- 
jąc im prawo powrotu i uważając ich przez czas 
służby w wojsku papiezkiem za urłopowanych. 
Widocznem jest że rząd francuzki szczerze pra- 
gnie zachować ścisłe dotrzymanie wszystkich 
punktów konwencji, tem bardziej że przybycie 
cesarzowej obudziło otuchę w partji klerykal- 
nej, która wiele liczy na wpływ tej monarchini. 
Pomimo zaprzeczenia, wydrukowanego w Moni- 
torze, wiele dzienników potwierdzają wiado- 
mość o tem, że kardynał Bonnechose udając 
się do Rzymu, miał sobie poleeonem doręczenie 
listu cesarzowej Ojcu św. W liście tym cesa- 
rzowa mą zapewniać Ojca świętego o swem 
niezłomnem przywiązaniu, i donosi że w krót- 
kim przeciągu czasu wraz ze swym synem przy- 
będzie do Rzymu. Tymczasem ze strony stolicy 
apostolskiej nie widzimy chęci do ustępstw ża- 
dnych. Ostatni wypadek odmówienia pozwolenia 
na;chrzest synka ks. Napoleona, którego ojcem 
chrzestnym miał być książę Humbert z poręki 
króla Włoch, złe w ogóle zrobiło wrażenie; wi- 
dzą wtem zawziętość, niezgodną z charakterem 
kąpłańskim Ojca świętego. 

Wczorajsze gwałtowne zniżenie kursów na 
giełdzie paryzkiej, przypisują wysłaniu 50 mi- 
lionów przez Credit-Foncier do Indyj na za- 
kupienie kawełny. Gotówka i kapitały stają się 
coraz rzadszemi, ażjo w Amsterdamie i Londy- 
nie podniosło sie niesłychanie, od 1817 roku nie 
pamiętają takich ¿auz descompte. Dzisiejsza 
giełda jeszcze większy popłoch przedstawia. 
Wszystkie papiery francuskie spadly ogromnie, 
angielskie spadły o 2Yy,%/,, tylko włoskie renty 
utrzymują się w dawnym kursie. 

Nieustanne trudności, jakie przedsięwzięcie 
p. Lessepsa (kanał suezki) ciągle spotykały, zda- 
ją się być ostatecznie usunięte. Ministrowie oto- 
mańscy przyłożyli swe podpisy, nawet Nubar 
basza udaje, że jest zadowolony ze szezęśliwe- 
po obrotu tej sprawy, 

Niektóre dzienniki wczorajsze podniosły 
pogłoskę, jakoby przy zebraniu Izb miały być 
zniesione dyskusje nad adresem, jak to ma 
miejsce w Anglii, gdzie ta dyskusja jest tylko 
formalnością parlamentarną. Wiadomość ta je- 
dnak nie została potwierdzoną dotychczas. 

Siecle wczorajszy zamieszcza projekt, jako 
by od Bismarka pochodzący, sformowania dwóch 
wielkich państw niemieckich. Państwo południo- 
we miałoby się uformować z Austrji, Ba- 
warji, Wirtembergu i td., z ziem sławiańskich 
pochłonęłoby tylko Czechy, o innych nie wspo- 
mina wcale. Uważamy tę wiadomość za mrzon- 
kę dyplomatyczną, w której wnętrzu kryje się 
jakis projekt, mogący z czasem wyjść na jaw. 
Może to echo układów poufnych, tak przynaj- 
mniej domyślają się tu niektórzy. Zresztą rzecz 
to nie nowa. 


Paryż dnia 8. października. 

€ Wczorajszy Monitor ogłosił nareszcie kon- 
wencję. Tekst jej, co do istoty rzeczy, mało jest 
różnym od przesłanego telegraąfem przed kilku- 
nastu dniami. Ogłoszenie samo nie nie nauczyło 
nowego, nie zmienił się też ton dzienników : za- 
dowolenie przeciwników władzy doczesnej, równie 
jak nieukontentowaniejej obrońców, niewzrosło a- 
ninie zmalało, polemika tylko została sprowadzoną 
z pola przypuszczań na grunt pewniejszy, co Wea- 
le nie przeszkadza, żeby dzienniki snuć nie 
miały najsprzeczniejszych wnioskowań. 

W tym tedy względzie nie nie ma prawie 
nowego do powiedzenia. 

Tenże sam numer Monitora ogłosił dekret 
cesarski, będący najwymowniejszem zaprzecze- 
niem dla zapowiedzi dziennika la France, któ- 
ry przed parą tygodniami wróżył nowe konsty- 
tucyjne reformy. Powiedziałem naówczas, że te 
proroctwa mają pewno na celu podwoić obie- 
cankami wartość jakiego drobnego ulepszenia, 
którem rząd zechce zamknąć usta wołającym 
zbyt natrętnie. Tymezasam nie są to nawet ża- 
dne ulepszenia. Wszystko się streściło w mało 
znaczącej modyfikacji systemu reprezentowania 
rządu w radzie stanu. Gdyby rzecz nie była 
DARA nie wartoby i mówić o niej. 

Emil da napisał nowy artykuł, prze- 
mawiający Za rozbrojeniem Włoch. Dziwne są 
argumenta nicktóre, używane w tym artykule. 
Cyfra milionow ludności jakiego państwa. eho- 
ciażby to państwo nawet nie było jednolitem i 
pociągane sjrzecznemi wpływami, nie mogło 
występować jako całość, jako polityczna pote- 
ga, wyglada tam jak liczba głosów w parlamen- 
cie, dajaca większości przewage. Niemcy, Mo- 
skwa mają więcej milionów ludności jak Fran- 
cja, więc Francja winnaby się do nich stoso- 
wać. Austrja jest w tym względzie wyższą od 
Włoch, Włochy więc winny jej ustąpić. Słabsi 
powinni się rozbrajać naprzód, mocniejsi | œ dą 
za ich przykładem, — rozumie się jeżli zechcą, — 
taka jest logika tego artykułu, logika, która 


GAZETA NARODOWA z d. 13. października. 1864. 


prowadzi do konkluzji: „Rozbrojenie Włoch al- 
bo wojna!“ Czy ta wojna będzie dla Włoch ko- 
rzystną czy opłakaną, zabójczą czy zbawienną, 
autor tego nie bada, lecz bezwarunkowo roz- 
brojenia doradza, nie troszcząc się nawet o to, 
czy i ono podobnież nie wywołałoby wojny. 

Pan Bismark po bardzo krótkim pobycie w 
Paryżu, w czasie którego nie przyjął ani nie 
złożył żadnej wizyty, udał się do Biarritz, gdzie 
zabawi dwa tygodnie. e. 

Nim domyślany kongres mocarstw się zbierze 
i w sprawie Włoch i Rzymu głos decydujący 
podniesie, jeden dziennik tutejszy już ją rozwią- 
zał po swojemu. Radzi on ogłosić Rzym stoli- 
cą honorową Włoch, przez jakąś tam ceremo- 
nię, któraby zadowolniła miłość własną króla 
Wiktora Emanuela i program jedności włoskiej, 
oraz przyjąć Florencję za stolicę rzeczywistą i 
ostateczną. Papież panowałby w pokoju nad 
Rzym xi i jego obrębem, król rządziłby Wło- 
chami całemi, przeprowadziwszy się z Turynu 
niewiadomo po co, a ci z Rzymian, którymby 
nie wystarczyło życie municypalne, mogliby 
przenieść się do Florencji itam życie polityczne 
rozpocząć. 

„Takie jest nasze rozwiązanie*, -- mówi 
Economiste francais, organ. mający pretensję do 
powagi jak każdy ekonomista, finansista, kwie- 
tysta i najzarozumialszy ze wszystkich istów — 
egoista. 

Z Włoch donoszą. że nowy minister skarbu, 
pan Sella, nie wykona planów pana Minghette- 
go co do sprzedaży dróg żelaznych, tylko dobra 
narodowe odprzeda towarzystwu, które zobowią- 
zało się zaliczyć 200 milionów, oraz zasiągnie 
pożyczkę 500 milionów franków. 

Sławny proces trzynastu wyborców, którzy 
za zgromadzenie się jako komitet wyborczy zo- 
stali oskarżeni o przekroczenie prawa, zakazu- 
jącego zbierania się więcej jak dwudziestu o- 
sób, i przez sąd na karę pieniężną po 500 fr. 
skazani zostali, będzie sądzonym w drodze ape- 
łacji w d. 17. listopada. Ciekawa rzecz, czy 
sąd wyższy potwierdzi wyrok, — co jednak nie 
jest niemożebnem, bo cyira 13 jest od wieków 
uznana za fatalną, a przy małem zapomnieniu 
o arytmetyce, za większą od 20 z łatwością 
wziętą być może. 

Głośny poeta prowansalski, Jacques Jasmin, 
umarł przed tygodniem w 67. roku. Był on sy- 
new krawca, sam zaś z profesji perukarzem. 
Jest autorem licznych poematów, mających wzię- 
tość nie tylko we Francji, lecz przekładanych 
i na różne języki europejskie. Jeden z nich, je- 
żeli się nie mylę był tłómaczony na język 
polski (w Dzienniku Literachim; p. r.) 


Rzym, 6. października 

(DP) Co do wypadków turyńskich, sprawdzi- 

ło się przewidzenie wszystkich umiarkowanych, 
że nie mają ani wielkiego znaczenia polityezne- 
go ani długotrwałych pociągną za sobą skutków. 
Usservatore (organ papiezki) nie ukrywa swego 
ztąd niezadowolenia, zapowiada więc nowe bu- 
rze w Medjolanie, Neapolu i innych miastach wło- 
skich, a donosi o znacznem pomnożeniu się band 
rozbójniczych itp. alarmujące szerzy wieści. Nie 
mogąc zaś zaprzeczyć prawdzie, że w Turynie 
spokój, wyraża się w te słowa: „Doniesienie 
w dziennikach włoskich, że Turyn już spokojny, 
przypomina nam sławne: „l'ordre regne a Var- 
Sovle.* W innem miejscu sięgnął Osservatore 
także do historji polskiej po porównanie, zowie 
bowiem jednego z ministrów, któremu przypi- 
suje złe chęci przeciw Rzymowi, „Minghetti- 
Murawiewem." 
Z potocznych, mniej ważnych zajść w cią- 

gu bm. nie wypada mi pominąć, że całą pra 
wie załogę rzymską zmieniono jak zwykle by: 
wa. Oddziały, które były na prowincji przez 
całe lato, ściągniono powoli do Rzymu a tutej- 
szą załogę rozesłano na prowincję, gdzie przez 
całą znów zimę zostanie. Odbyła się ta prze- 
miana prawie nieznacznie, małemi oddziałami. 
Roboty prywatne i publiczne przy nowych 
budowlach na placu Kwirynalskim, około zamku 
8. Anioła odbywają sie ciągle, póki służy pora, 
teraz zaprawdę bardzo piękna od dni kilku po 
zimnych deszczach. Drzewa, ogorzałe w lecie, 
znów się pięknie zazieleniły, liście zeschłe i o- 
padłe zastąpiły nowe, trawniki nawet zielenią 
ubarwione wiosenną; owoców, mianowicie wi- 
nogron wszędzie przepełno. 


Po wręczeniu dwom prałatom kapelusz 
kardynalskich-i prekonizacji kilkunastu bisku- 
pów, po większej części in partibus, nie za- 
szło na Watykanie nie ważnego. Giornale di 
Roma ogłosił przed paru dniami dekret komisji 
indeksu, potepiający kilkanaście książek, wy- 
szłych po większej części we Włoszech a do- 
tyczących stosunków rzymskich. Z dniem św. 
Michała rozpoczęły się ferje we wszystkich bió- 
rach rządowych, lecz niespodziana wiadomość 
o układach między Turynem a Paryżem podo- 
bno nie dozwołi wielu wyższym urzędnikom 
i niektórym biórom wydziału administracji woj- 
skowej i politycznej użyć ich, owszem wiele im 
przypadło prac nieprzewidzianych. 

W dziedzińcu pewnego domu wykopano w 
tym miesiącu ogromny posag miedziany, złoco- 
ny, przedstawiający Herkulesa, niedostępny je- 
szeze dla publiczności, który znawcy bardzo 
wysoko cenią, jako arcydzieło greckie, o któ- 
rem podanie od wieków się utrzymywało w 
Rzymie, lecz znaleźć go nie było można, choć 
szukano umyślnie w miejscu, oznaczonem za da- 
wnych czasów przez archeologów. Takich i podo- 
bnych dzieł sztuki mnóstwo jeszcze spoczywa pod 
gruzami, głęboko w ziemi, a przypadek jak tutaj, 
oprowadza na ich odkrycie. Opowiadają, że w 
na dnie kai okolicy pałacu Cezarów skarby 
ję e dwródwsze i ale ich dobyć nie można, 
Jak odwróciwszy ten kawałek Tybru w kanał. 
który chciał podobno wykopać jakiś spekulant 


Anglik i już o to się układał z rządem prze- 


szłego papieża, lecz układ nie przyszedł do 


skutku. 


Warszawa d. 7. pażdziernika. 


Mimo szumnych zapowiedzi, że nowe uka- 
zy o wychowaniu publicznem mają być liberal- 
ną reformą, fakta i postanowienia tych ukazów 
robią nas parjasami we własnym kraju. Jak- 
kolwiek nie zostało to umieszczone w druku, 
istnieje wyraźne postanowienie, że dyrektorami 
nowych dziesięciu okręgów naukowych w Króle- 
stwie, mogą być tylko prawosławni i Niemcy. 
W komisji oświecenia dymisje spadają jak grad, 
a na miejsce dymisjonowanych Witte sprowa- 
dza Moskali. Cała ta instytucja oświaty przej- 
dzie w ręce agitatorów moskiewskich, nakształt 
komisyj włościańskich, — nawet tak miłe dla 
rządu moskiewskiego figury jak Papłoński, 
Stronczyński i t. p. otrzymują dymisje jedynie 
dla tej przyczyny, że są katolikami. Rusinów 
w Lubelskiem i Podlaskiem dziennik uzrędowy 


nazywa Moskalami uniekimi i dla tego w ję- | 


zyku moskiewskim będą tam ustanowione szko- 
ły, żydów zapewne podciągnie się do narodo- 
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wości niemieckiej, Litwini według /nwalidu le- . 


piej mogą używać moskiewskiej azbuki niż ła- í 
apostołów nauki w Polsce, pierwsze przebłyski tej jecnej 


cińskiej, tak więc wyliczono, że w Kongresów- 
ce jest półtora miliona niepolskiej narodowości: 
a gdy na Litwie i Rusi zaprzeczono zupełnie 
istnieniu Polaków. wypada więc, że pod rzą- 
dem moskiewskim znajduje się wszystkiego 
3.500.000 Polaków, a i tę cyfrę zapewne 
w przyszłości okroją. 
czenie nie stanowi zniesienia, ani nawet wy- 
wóz na Syberję nie pozbawi nas polskich 
narodowości i katolicyzmu; będziemy cierpieć, 


Zawsze jednak zaprze- , 


ale koniec końców obaczą Katkowcy, że ich ob- , 


rachunki grubo omyliły. Redakcja ukazów o 
wychowaniu rzeczywiście nie kłopotała się o 
konsekwen"ję. Zabawnem jest twierdzenie, że 
rozporządzenia te są tylko dalszym ciągiem po- 
stanowień, wydanych w r. 1862 za pośrednie- 
twem Wielopolskiego. Również podziwiać nale- 
ży postawienie na czele zasady, że wychowa- 
nie powinno być religijno - moralne, a następnie 
zamieszczenie artykułu, którym zabrania się za- 
konników lub zakonnic używać do wykładu 
nauk, choćby tylko religii. Zarówno narodowość 
jak i religia wykluczają się tu od wszelkiego 
udziału, pozostawia się tyłko wolne pole agita- 
cjom moskiewskim i niemieckim, a tymczasem 
na domiar ironii. ukazy te nazywają łaską dla 
Polaków. 

Tego samego rodzaju jest ukaz o zniesie- 
niu kar cielesnych. Istnieją one na mocy ordy- 
nacji pruskiej z r. 1809, i to przy śledztwie w 
dwóch jedynie razach: kiedy obwiniony przy- 
zna się do popełnienia przestępstwa, w którem 
musiał widocznie mieć wspólników, a niechce 
ich podać, i kiedy przyznał się do sk adzenia 
przedmiotów jakich lub pieniędzy, a niechce 
wskazać miejsca gdzie je ukrył. Tymezasem u- 
kaz podaje karę cielesną jako zabytek dawnych 
polskich praw (jakby Knut nie był rodem z Mo- 
skwy), a ogłaszając zmniejszenie kar, zamienia 
kary podzwyczajne, oznaczone w owej ordynacji 
pruskiej z 1809 r.,na zwyczajne, t. j. zwiększa 
je. A zresztą co znaczy ukaz nowy, kiedy sądy 
wyjątkowe będą po staremu rządzić się najzu- 
pełniejszą samowolą w badaniach politycznych, 
a owe złagodzenie może dotyczyć tylko zwy- 
czajnych zbrodniarzy i złodziei ! 

Ukaz o zniesieniu klasztorów w liczbie o- 
koło 40, jest zupełnie gotowy. Dotąd wstrzymy - 
wano się z jego ogłoszeniem, może rachując je- 
szcze na pojednanie się papieżem, do czego ro- 
bił kroki Meyendorf w Rzymie— teraz po stano- 
wczem zerwaniu Rzymu z Moskwą, czego do- 
wodem jest encyklika papieża do polskich bi- 
skupów, zapewne nastąpi otwarte prześladowa- 
nie religii katolickiej. : i 

W drugiej połowie września kapelan insty- 
tu panien przy ulicy Wiejskiej, otrzymał roz- 
porządzenie z komisji oświecenia, aby pod su- 
rową odpowiedzialnością pilnował, żeby każda 
z panien instytutu spowiadała się przed nim w 
naznaczonych terminach, a broń Boże, przed in- 
nym jakim księdzem. Kapelan zakomunikował 
rozporządzenie księdzu biskupowi Rzewuskiemu, 
który ze swej strony przesłał kapelanowi roz- 
kaz, ażeby nie poważył się spowiadać żadnej 
panny w instytucie, zostawiając innym księżom 
ten obowiązek. Kapelan znowu to rozporządze- 
nie biskupa przesłał komisji oświecenia. Witte 
z dyrektorem kancelarji, p. Przystańskim, poje- 
chali natychmiast do konsystorza, gdzie przy- 
padkiem spotkali i ks. Rzewuskiego. Witte po- 
prosił o chwilę osobnej rozmowy i długo i dość 
głośno prowadzono takową. | 

Ks. Rzewuski powoływał się na konkordat, 
gdzie wyraźnie jest powiedziane, że w akademii 
duchownej, seminarjach, gimnazjach uczniowie nie 
będą zmuszani do składania spowiedzi przed 
kapelanami swymi. Witte zarzucił, że niema tam 
mowy o instytucie panien. Rzewuski odparł, 
że to dla prostej przyczyny, iż instytut wów- 
czas jeszcze nie istniał, ale przez analogię na- 
leży i do niego przepis rozciągnąć. Skończono 
układem, że wolno będzie innym księżom spo- 
wiadać w instytucie pod warunkiem, że każdą 
razą będzie podana ich lista do komisji oświe- 
cenia. 

W skutek prywatnej sprzeczki dwóch nau- 
czycieli gimnazjum w Siedlcach z praporszezy- 
kiem, który mieszkał w tym samym co oni do- 
mu i po nocy jakieś dzikie bachanalie wypra- 
wiał, skazano tych nauczycieli na odprowadze- 
nie etapem na miejsce urodzenia, jednego na 
Wołyń, drugiego do granicy, jest to bowiem 
Szwajcar franenzki i całą jego winą, że mity- 
gując swego kolegę, aby się nie spierał, użył 
wyrażenia: „laissez ce cochon“ (daj pokój tej 
świni.) 2 

Zamiast rozpyszczanych wieści o amnestji, 
przywieziono tu wjelu z Syberji z powrotem na 
nowe śledztwo ną Pawiaku. 
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Posiedzenie doroczne zakładu esolińskiel 
Wczoraj odbyło się w zakładzie narodowym imienia Osso 
linskich doroczne uroczyste posiedzenie. Zagaił je ku 
rator zakładu, Maurycy hr. Dzieduszycki, sprawozdaniem 
obecnego stanu biblioteki, która mimo „łoskotu niedawne 
burzy“ postąpiła na drodze swego rozwoju. Oprócz ilosci 
książek i dokumentów historycznych, częscią nabytych. 
częscią w darze otrzymacych, przybyło zakładowi tak 
ze nowo urządzone muzeum, założone w dawnej czy: 
telni, która w tym celu ozdobiona została pracą krajowych 
artystów w odpowiednie urządzenia. Nadto przekształcił 
zarząd zakładu za pomocą dochodu z sum, przypadłych 
nañ z zapisu sp. Brodzkiego, wewnętrzne urządzenie gma“ 
chu, przeniosłszy czytelnię na pisgrv:szC piątro i połączy- 
wszy ją z salą katalogów ozdobnemi schodami. Nabyto 
także nowe stoly, szafy i inne rekwizyta biblioteczne. 
Ważną pracę. jakiej dokonał teraz zakład. jest przegląd 
i skonstatowanie inwentarza książkowego. który z wyją- 
tkiem nieznacznych ubytków znaleziono nienaruszony. 

Po kuratorze zabreł głos dyrektor zakładu, p. August 
Bielowski, i przypominając przypadającą tego roku uroczy- 
Stość 500-letniq założenia akademii Jagiollonskiej, przed” 
sławił nam w swej gruntownej i uczonej mowie pierwszych 
zorzy, która zaświecić miała niebawem zasties Wielkiego 
Kazimierza calej Polsce a nawel całej ówczesnej Europie 
w wszechnicy krakowskiej, Cekawe a mało dotąd zna- 
ne szczegóły o pierwszych uczonych polskich, którzy je- 
szcze przed założeniem wszechniey krakowskiej zasłynęji 
na innych ówczesnych akademiach europejskich swem 
światłem, i o pierwotnych przywilejach akalemii i aka- 
demików polskich, czynily mowę pana Bielowskiego bar- 
dzo zajinującą. 

Pan Godebski rozszerzał się nad potrzebą dla arty- 
stów i krytyków, trzymania się pewnych stałych zasad, i 
powstawał na dowołnosć i dorywczość w tworzeniu przez 
Lepiej było kil- 
koma slowami powiedzieć, iż kto nie ma jasn*go pojęcia 
o sztuce, ten niech się nie bierze do tworzenia lub kryty- 
kowania. Partaczów w tym względzie nie potrzeba szukać 
dopiero obecnie; bylo ich dosyć w każdej epoce sztuki. 
Teoretyczne zaś wywody pana Godebskiego o potrzebie za- 
sad w sztuce nie mają żadnej podstawy naukowej, więc 
umiejętnemu stanowisku dzieł o sztuce, które już i Po- 
lacy posiadają, zupelnie nie wyrównują. Pan Godebski 
je ignoruje i rzuca pojęciami; kunszt, zasady. prawidła, 
idey w paradoksach, to jedno tylko wykazujących, iż wy- 
brat się zapóżno 2 swemi, nie z pewnego systemu nau- 
kowego płynącemi zdaniami. | 

Trzecia z kolei rorprawa literacka, wygłoszona przez) 
pana Wincentezo Pola z właściwym poecie temu wdzię-| 
kiem. traktowała o znaczeniu zabytków sterożylności w 
naszym kraju i o obowiązku strzeżenia drogocennych tych 
pomników rodzimych dziejów lub sztuki od zapemnienia 
i zagłady. Spiewak Pieśni o ziemi naszej daje nam krótki. 
lecz piękny przegląd owych skarbów starczytności. rnz- 
rzuconych po kraju, a dotąd nieacenianych należycie, 
Wskazawszy kiłka okolic naszych, przechosujących zaby- 
tki przeszłości, przechodzi pan Wincenty Pol do staroży- 
tności, dochowanych we Lwowie. a podawszy rys typogre- 
ficzny miasta naszego w dawniejszych czasach. wylicza 
niektóre cenne zabytki minionych wieków, iak u, p. po- 
sążek Najśw, Panny, uniesiony przed Tatarami z Kijowa 
w kościele 0O, dominikanów, i krypta, sarkofag i maio- 
widła w tejże świątyni, wizerunek Najśw. Panny na lwie 
w katedrze ormiaoskiej, ikonostas i starożytne obrazy bi- 
zantynskie w cerkwi pietnickiej, posąg bronzowy św, Mi’ 
chała archanioła za kościołem koło klasztoru OO. domi- 
nikanów, zabytki starożytne w katedrze łacińskiej, z któ- 
rych ubyi już jeden, grób razem w walce poległych braci 
Strusiów, i t, d. Pan Wincenty Pol wyliczywszy ważniej- 
sze te zabytki srcheologiczne, podaje plan wydania albu- 
mu, któryby objął opisy i rysunki tych starożytnych po- 
mników lwowskich. Literaci podzieliliby się przedmiotem, 
a na artystach, którzyby uzupełnili to album swemi pra- 
cami, nie zbywa w naszym kraju. Poeta kończy wezwa- 
niem do czuwania nad pomnikami naszej przeszłości, któ- 
remu z całego serca wtórzymy. 

Sala przepełniona była publicznością różnych stanów 
i wieku. 

Nowy wynalazek w archeologii odsłonił nam 
wczoraj pan Wincenty Pol na posiedzeniu dorocznem w 
Zakładzie narodowym Ossolinskich. Mówiąc o zabytkach 
archeologicznych we Lwowie, wspomniał i o statui Matki 
Boskiej przed kościołem ormiańskim. Stoi ona na wie. 
Ztąd wywód. że Ormianie przynieśli z sobą z Armenii ty- 
py tamtejszokrajowe Matki Boskiej. Wskazywać ma nam 
ona jak fantazja tamtejszych ludów postaciowała wyobra- 
żenie Najświętszej Panny. 

Tymczasem ani w Armenii nie ma i nie było takiego 
typu, ani statua nie ma nic wspólnego z ormiahszczyzną. 
Któż z nas nie wie, że statua ta przeniesioną została z 
krakowskiej bramy? W Gaz. Nar. przed trzema miesiąca- 
mi była o tem mowa w odezwie do składek na odnowie- 
nie statuy, W bramie miejskiej umieszczona była ta Ma- 
tka boska jako opiekunka miasta Lwowa, które w tej 
rzeżbie reprezentowane jest lwem, herbem swoim, Oto 
Jest prawdziwe znaczenie tego muiemanego typu wscho- 
dnio-ormiańskiego! 


Odezwa 00. franelszkanów z Przemyśla. O. 
Benignus Antałkiewicz ramiescił niedawno temu obszerną 
ode.wą imieniem sw ego konwentu, wyrażając najpierw naj- 
serdeczniejsze podziękowanie wszystkim co pospieszyli z 
pomocą spalonej Świątyni i prosząc o dalsze, choćby 
szczupłe składki na oubudowani» starożytnego klasztoru. 
Wiadomości o skończonej restauracji klasztoru, były myl- 
ne, przeciwnie naprawa bardzo znacznych wymagać bę- 
dzie wydatków. Szkoda bowiem, jaką poniósł przemy- 
ski kiasztor OO, franciszkanów, wynosi więcej niż poło- 
wa $: kody, zrządzonej przez pożar w całej spalonej czę: 
sci miasta. Ks. Antałkiowicz wzywa tedy do dalszych 
skladek po całym kraju, na co wladze udzieliły już po- 
zwolenia. Kościół franciszkański zbudowany został stara- 
niom biednych zakonników. cZemU/by teraz kraj cały nie 
zdołał wznieść go napowrót z gruzów? Klasztor Sam, za- 
bytek 13, stulecia, został tak spustuszony, że ojcowie nie 
mają gdzie głowy schronić, Konwent odwdzięczy się za 
składki sulenną wotywą, odprawianą co kwartał, za wspa- 
niałomystność dobrodziejów. 

Nie widzimy potrzeby popierania z naszej strony tej 
odezwy. Przemawia ona najlepiej swym celem za sobą. 
Zresztą przekonani jesteśmy, że kraj caly z gotowością. 
niepotrzebującą innej podniety nad sprawę samą, pospie- 
szy w pomoc świątyni i klasztorowi 0O. franciszkanów. 
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W redakcji „Swobody“, pisma posiępowego cze- 
skiego, która zastąpiło zawieszonego Bołeslavana, odbyła 
się dnia 8. b. m. policyjna rewizja. Szukano manuskry- 
ptu umieszczonego w Swobodzte artykułu : 
majetek. 


TEATR POLSKI. Pan Jan Królikowski, artysta 


sceny warszawskiej, przybył już do Lwowa i rozpocznie ; 


szereg występów gościnnych „Narcyzem* Brachvogła ju- 
tro w piątek dnia 14. pażdziernika. 


z ANA 


Ostatnie wiadomości. 


Paryż, d. 11. pażdziernika. Consti- 
tutionnel umieszcza artykuł, uspokajający o do- 
nośności konwencji, jak ją pojmują obie skrajne 
strony (Mazzini i dwór rzymski). Francja nie 
opuściła bynajmniej stolicy apostolskiej, lecz 
otiarowała jej niepodległość i opiekę przed 
napadami zewnętrznemi. Czy to można na- 
zwać opuszczeniem” Francja przez czternaście 
lat własnym kosztem i bez pretensji wyna- 
grodzenia trzymała w Rzymie załogę. Czyż pro- 
wizorjum to miało trwać wiecznie dlatego, że 
klerykalni okazują wstręt do wszystkich odpo- 
wiednich czasowi reform ? Znaczy to, rzucić po- 
dejrzenie na zdrowy rozum Piusa IX. I Wikto- 
ra Emanuela obwiniają radykaliści także niesłu- 
sznie o zamysły ukryte i niecne. 

Dobrze inyśląca opinia publiczna niechaj będzie 
wolna od skrajnych wyobrażeń i niechaj bierze 
konwencję na serjo i w dobrej myśli. 

Mazzini wydał silny protest przeciw kon- 
wencji. Dzienniki bonapartystowskie umije- 
szczają go w całości. 

Bruksela dnia 11. października. 
Independance belge, organ moskiewski, dowodzi 
we wstępnym artykule, że bez pomocy obcej 
Rzym nie może istnieć, i powtarza, że przy- 
mierze Prus z Austrją bynajmniej nie jest za- 
pewnione, o czem wiemy już dawno. 

Berlin 11. października. Sąd stanu 
uwolnił dziś z więzienia panów Jasińskiego i 
Heinricha. 


Ministerjałne dzienniki wiedeńskie już do- 
syć otwarcie przemawiają, że z układów mię- 
dzy Prusami a Austrją w sprawie cłowej, nie 
ma skutków żadnych, a Austrja powinna teraz 
z Francją bezpośrednio zawrzeć układ cłowy. 

Z Paryża piszą do Independance belge: „Mia- 
nowanie Benedette go posłem francuzkim w Ber- 
linie, wywołało wielką senzację, gdyż wiedzą tu 


| w kołach dyplomatycznych iż Benedetti jest 


najstalszym stronnikiem jedności włoskiej. Wy- 
bór tego dyplomaty znamionuje zwrot francuz- 
kiej polityki w sprawie włoskiej i może u- 
twierdzić wieści o usiłowaniu wywarcia nacisku 
na Austrję, by ją skłonić do układu o Wenecję. 
Utrzymują tu, iż gabinet pruski, nieoświadczając 
się przeciw wyborowi pana Benedetti, widocznie 
mało troszczy się 0 przypodobanie się Austrji, 
i owszem rodaje rękę pomocną do odosobnie- 
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GAZETA NARODOWA z dnia 12. pażdziernika 1864. 
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nia Austrji.* Z Paryża zaś 9. października pi- 
„szą do Botscha/tera.: „Mianowanie pana Bene- 
, detti jest najważniejszą zmianą, dotąd uskute- 
' eznioną, i sa głosy, twierdzące, że jest ona za- 
| cehęceniem Prus do polityki Cavoura w Niem- 
| czech. * 
| Z Paryża jedne telegramy donoszą, że car 
i Aleksander II. dnia 21. b. m. przybywa do Niz- 
zy, a drugie, iż wcale tam nie przybędzie. Wie- 
deńska Presse już nawet dzień 17. pażdziernika 
oznacza jako dzień jego przyjazdu do Strass- 
| burga, gdzie oficjalnie ma być przyjmowany. 
4 Strassburga, według tego telegramu, ma udać 
się na Londyn i Marsylię do Nizzy. Znowu in- 
na wiądomość oznacza Lugdun jako miejsce 
zjazdu między carem a cesarzem. 


Pruskie półurzędowe dzienniki zaprzeczają 
bytności pana Bismarka we Francji w Biarritz 
wszelkiej myśli politycznej. Austrjaekie przy- 
pisują tej podróży wielką ważność i opowiada- 
ja, iż pan Bismark znosi się z Biarritz ciągle 
telegratem z Paryżem i Berlinem, a za dni kil- 
ka ma przybyć do Paryża i tam dni trzy za- 
bawi. 

Z tych wszystkich sprzecznych wiadomo- 
ści to jedno wypływa, że dotąd jeszcze trwa 
niepewność w polityce Prus i Moskwy wzgiędem 
Austrji i Francji, i na wszystkie strony zarzu- 
cają się nici, których się ani snuje dalej ani 
wiąże, wyczekując dalszych wypadków. 


Adres narodu angielskiego do Północnej A- 
meryki. wzywający ją do pokoju z państwami 


przeznaczenia. Adres ten opatrzony jest w 
130.000 autentycznych podpisów. i więcej niż 
200.000 zebranych naprędce po prowincji. Do 
zebrania podpisów potrzeba było tylko trzech 
tygodni czasu. 

We Włoszech wzrasta coraz niezgoda w 
zdaniach o włosko-francuskiej konwencji. Par- 
tja umiarkowana oświadczyła się za konwencją, 
gdy tymczasem stronnietwo czynu coraz namię- 
tniej sprzeciwia się temu układowi. 

Jeden z dzienników, w Szwajcarji wycho- 
dzących, podając wiadomość z Paryża, iż tam 
utworzyło się centrum stowarzyszenia „dla 0- 
chrony katolicyzmu w Polsce,* twierdzi odmien- 
nie od naszego korespondenta paryzkiego, że 
nie ksiądz arcybiskup paryzki, ale ksiądz Se- 
gur, kanonik kapituły Notre Dame i biskup w 
St. Denis, objął przewodnictwo tego stowarzy- 
szenia i wydał odezwę do wszystkich arcybi- 
skupów i biskupów katolickiego świata. 

Stowarzyszenie to, jak czytamy podług 
Weisser Adler w Krak. Ztg. bierze sobie za za- 
danie, walczyć z nietolerancją moskiewską i z 
prześladowaniem. W zobowiązaniach stoi: „Car 
chee wytępić katolicyzm, — a my go utrzy- 
mamy; on chce wszyskie ludy berła swego 
wciągnąć do szyzmy, my im użyczymy 
sił naszych; on zabrania pisma, przychylne 
katolicyzmowi, — my będziemy je druko- 
wać; on przeszkadza związkom ze stolicą 
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Południowemi, odszedł już na miejsce swego : 


porozumi 


apostolską, — my je ułatwimy; on zakazuje, 
na kazaniach i naukach wyjaśniać różnice, ja- 
ka zachodzi między prawdą aszyzmąa—my po- 
staramy się o dzieła i rozszerzyniy takowe. co 
wykażą tę różnicę.“ 

Całe to stowarzyszenie ma 
duchowną. 

Z Meksyku donoszą znowu o zniknięciu ex- 
prezydenta Juareza. W Boca de Rio wsiadła je- 
go rodzina na okręt, odplywający do Nowego 
Orleanu, podczas gdy Juarez sam udał się dro- 
gą przez pustynię, aby przekroczyć Rio Bravo 
1 udać sie także amerykańskim okrętem do 
Nowego Orleanu. Inni opowiadają, że Juarezowi 
udało się dostać w przebraniu w Matamoras na 
pokład północno-amerykańskiego parowca pocz- 
towego, na którym odjechał do Stanów Zjedno- 
czonych. Obie więc wiadomości zgadzają się w 
tem, że Juareza nie ma już w Meksyku. 

Z północnej Ameryki donoszą telegramy o 
wypadkach wojennych, które ciągle jeszcze 
przychylne są Północnym. Wybór prezydenta 
wstąpił w nową fazę, gdyż jenerał Fremont i p. 
Cochrane odstąpili od swej kandydatury. Wybór 
chwieje się więc między Lincolnem a jenerałem 
Mac-Clelianem. Program pierwszego, jako kan- 
dydata republikanów, opiewa: polityczna cen- 
tralizacja w Washingtonie, podbicie Południa 
i utrzymanie Unii z warunkiem, aby niewolnictwo 
nie stało już w związku z obeeną wojną. Program 
jen. Mae-Clellana, kandydata republikanów, do- 
maga się: politycznej decentralizacji, uznania 
praw pojedynczych państw Unii, utrzymania 
tej ostatniej ile możności w drodze pokojowej 
albo i wojną, z ukrytem zastrzeżeniem, czyli ra- 
czej nadzieją że Mac-Clellan nie będzie obsta- 
wał przy swych wojennych zamysłach. Nadzie- 
ja ta przysporzy jenerałowi pomoc demokratów, 
żądających pokoju. Ażio złota spadło znowu, 
na 410", ,. 


cechę czysto 


jerg wydał rozporządzenie, mocą którego 
mieszkańcy „godni zaufania* będą mogli za o0- 
plata sześciu rubli zyskiwać od naczelników wo- 
jennych pozwolenie na trzymanie broni palnej i 
prochu 4 funty roeznie ną każdą sztukę broni. 

W korespondencji z Przasznysza w Pło- 
cekiem, donosi Dziennik Warszawski, że w nocy 
z dnia 14. na 15. września pięciu uzbrojonych 
napadłszy na dom rządzcy majątku Drądżewo, 
Urbanowskiego, w jego nieobecności odbyło tam 
rewizję; kiedy zaś Urbanowski wracał do domu 
ze sztabsrotmistrzem Dobrodiejewem, w kory- 


tarzu domu dany był do nich wystrzał, który | 
jednak nie trafił ani rządzcy, ani Moskala; po- ! 


czem zbrejni ludzie oddalili się. 


Dzienniki szląskie zawierają telegram z 
Wiednia 11. b. m. następującej osnowy: „Po- 
is o przesileniu ministerjalnem trwają cią- 
gle. 
dencyjnie jako następcę hrabiego Rechberga. 
Wiarogodniejszą jest wiadomość o powołaniu 
księcia Metternicha z Paryża. Stronnictwo po- 
enia z mocarstwami zachodniemi (cen- 


Wymieniają nazwisko hr. Bloomego ten- | 


taałistyezne) górą. Coraz prawdopodobniejszą 
jest rzeczą, że Austrja uzna królestwo Włoskie. 
Nominacja Benedettego posłem franc. w Berlinie 
nie podobała się tutaj. Na dzisiejszej konferencji 
pokojowej obie strony były dla siebie znacznie 
uprzedzające. W końcu b. m. obiecują sobie 
zawarcia pokoju. 

Dzienniki wiedeńskie, a mianowicie centra- 
listyczne nie przestają wskazywać z zadowole- 
niem na redukcję armii austrjackiej, jakoby od- 
bywającej się nietyle pomimo, ile raczej w sku- 
tek konwencji francuzko - włoskiej i gróżb ital- 
skich. Nacisk, kładziony na tę okoliczność, miał 
czynić dobre wrażenie za granicą. Tymczasem 
wychodząca w Paryżu Corresp. Hutas zawiera 
telegram z Wiednia, który mówi, że redukcja 
została cofniętą, a /a France wierzy temu donie- 
gieniu bardziej. aniżeli zapewnieniom dzienników 
wiedeńskich. 

Sejm siedmiogrodzki przedsiębrał d. 11. bm. 
nowe wybory do Rady państwa. ale pomiędzy 
26 obranymi członkami znajduje się 17 dawniej- 
szych: w liczbie zaś nowych jest czterech Ru- 
munów i pięciu Niemców. którzy z pewnością 
nie będą należeć do opozycji w rajchsracie. 


i m 


m Lm R Z EZ O ON 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Londyn dnia 12. października. 
Dzisiejsza Times donosi: Książę Walii, 
następca tronu angielskiego, wraca z Da- 
nii wprost do Anglii: Paryż może pó- 
żniej odwidzi. 

Paryż d. 12. października. Con- 
stilutionnel z powodu pogłosek o niepoko- 
jenim się Austrji konwencją francuzko- 
włoską pisze: „Konwencja dotycze tylko 
Rzymu i nie zmienia w niczem położenia 
innych części Włoch. Francja niema ocho- 
ty do wikłania sprawy rzymskiej przez 
sprawę wenecka, niema ochoty zapalać 
pożaru w północnych Włoszech w chwili, 
gdy usiłuje ugasić pożar na południu. 

Berlin dnia 12. pazdziernika. Dzi- 
siaj podpisano układ przystąpienia Bawa- 
rji, Wirtembergu i księztw Hessen-Darm- 
stadt i Nassau do związku Cłowego. 


Wiedeń dnia 13. października. 
Wczoraj było posiedzenie konferencji. Wie- 
ner Abendpost czyni uwagę, iż szybko po 
sobie odbywające się posiedzenia dozwa- 
lają przypuszczać , że konferencja we wszy- 
i stkich ważniejszych punktach pomyślny o0- 
* brót bierze. 


O Z A A ZE ZTZZE e ZE  R 


Gospodarstwo. przemysł 
i handel. 


— C. k. szlązki rząd krajowy postanowił 
podług doniesienia + 2, b, m. ku ochronie 
kraju od zarazy bydła zawiesió czasowo 
prócz wprowadzania bydła rogatego i suro- 
wych płodów bydlęcych, także wprowadzania 
owiec z Węgier i z Galieji do Szląska. 
Egzamina z I śnietwa. Na podsta- 
wie rozporządzania ministerjalnego z dnia 16. 
stycznia 1850 (Dz. Rz. P. nr. 63) wydanego 
w skutek najwyższej uchwały x dnia 5, sty- 
eznia 1850, tyczącej się egzaminów rządowych 
dla samoistnych lesniczych i niższych nadzor- 
ców lesnych a oraz pomocników w czynno- 
ściach technicznych, podaje się stosownie da 
reskryptu Wysokiego c. k, ministerstwa han- 
dlu i gospedarstwa krajowego z dnia 17. 
września 1864 do l. 12507 odnośnie do ob- 
wieszczenia z dnia 3, lipca r, b, do l. 31.486 
do wiadomości powszechnej, ża egzsmina 
rządowe dla obu wspomnianych  kategoryj 
leśniczych w okręgu tutejszego namiestnictwa 
dnia 27. i następnych dni października 1864 
we Lwowie odbywać się będą, 

Zyczący sobie poddać się jednemu z tych 
egzaminów mają się wcześnie zgłosić do pre- 
zesa komisji egzaminacyjnej, e. k, radzcy le- 
spego p. Józefa Lehr z okazaniem otrzyma- 
nego pozwolenia, tudzież certyfikatu wykazu- 
Jącego tożsamość osoby i potwierdzenia wzglę- 
dem zlożonei w tutejszej c. k. głównej kasie 
krajowej przepisanej laksy. 

Lwów 13. października, (Budowa ko- 
lei iwowsko-czorniowieskiej,)Wezorajsza Lemb. 
Zig. potwierdza niedawne doniesienie, iż ro- 
hoty przedwsiępne około wszystkich więk. 
szych objeklywów tej kolei, a mianowicie o- 
kolo stawiania mostów na Dniestrze, Czarnej 
i Zlotaj Bystrzycy, ludzisź na Prucie, już się 


rozpoczęły. Do tutejszej kancelarji towarzy- 


stwa angielskiego zglosiła się ostatniemi cza- 
sy bardzo wielu przedsiębiorców, chcąc wejść 
z niom w uklady. Niepoślednią trudność w 
tym punkcie nastręcza nieznajomość języka 
angielskiego u krajowców, przeszkadzająca po- 
rozumieniu się. Lecz w tym razie powinno 
przeciez zależeć SaMemy towarzystwu na 
trzymaniu potrzebnej liczby tłumaczy, Nio- 
kióre roboty rozebrali na Siebie dotychcza- 
Sowi przedsiębiorcy Kloinowsey, którzy budo- 
wali już kolej krakowsko-Iwowską, Nie wąt- 
pimy jednak, że tym rezem i przedsiębiorcy 
krajowi nie dadzą się przewyższyć przez 
zapobiegliwych spekulantów zagranieznych. 
Szczególnie dostawa drzewa i kamienia po- 
winna być ealkiem w rękach krajowych i 
odbywać się bez pośredników, Kancelarja to- 
warzystwa kolei lwowsko-czerniowieckiej znaj. 
duie się we Lwowie przy ulicy Majerowskiej 
w kamienicy, gdzie byla wladza obwodowa, 
na dole. 

— Dyrekcja dróg żelaznych warsza- 
wsko - wiedenskiej i warszawsko - bydgoskiej, 
odaje do wiadomości publicznej, iż od dnia 
15, pażdziernika r b.. dotychczasowy rozkład 
ady na drodze żelaznej warszawsko-wie- 
enskiej, zmieniony zostajo w sposób nastę- 
ujący: 


ia, odjazd o godzinie 6,zrana; pociąg skla- 
A się Z wagonów 4 klas, zatrzymuje się i 


IL W kierunku od Warszawy do Wie- | 


zyjmuje pasazerów na wszystkich stacjach + rzyszenia 


pomiędzy Warszawą, Sosnowicami i Granicą, 


przychodzi do Sosnowic i Granicy o godzinie 
2. popołudniu i bezpośrednio łączy się z po- 
ciągami do Wrocławia i Wiednia. 

H. W kierunku z Wiednia do Warsza- 
wy, odjazd z Granicy o godzinie 12 minucie 
50 po południu, odjazd zaś z Sosnowic o 
godzinie 1. po południu. w bezpośredniej 
łączności z pociągami z Wiednia i Wrocła- 
wia; pociąg sklada się z wagonów 4 klas, 
zatrymuje się i przyjmuje pasazerów na wszy- 
stkich stacjach pomiędzy Granicą, Sosnowi- 
cami i Warszawą, przychodzi do Warszawy o 
godzinie 9. wieczorem. 


Stowarzyszenia wzajemne. Przed 
kilku dniami odbyły się w Amsterdamie po* 
siedzenia Towarzystwa międzynarodowego dla 
postępu nauk społecznych. Ze sprawozdań 
z posiedzeń tych wyjmujemy króciutki ustęp 
z działu ekonomii politycznej, którą się zaj- 
mowała sekcja piąta, Była tam pomiędzy 
uiemi mowa o stowarzyszeniach. opartych na 
wzajemności, i o spółkach, któremi zajmował 
się kongres umiejętności społecznych w 
Gandawie. h h 

Otóż kiedy p. Blanc z Paryża skreślił 
rys krótki postępu stowarzyszeń, opartych na 
wzajemności we Francji, oraz podał cickawe 
szczegóły organizacji rozmaitych stowarzyszeń 
robotników francuzkich, zabrał glos p. Wirth, 
jedynie ażeby wyłożyć uwagi, jakie mu na- 
stręczyło porównanie pomiędzy stowarzysze- 
niami robotników angielskich i niemieckich. 
Charakter ich jest odrębny: pierwsze więcej 
zbliżają się do stowarzyszeń akcjonarjuszów, 
drugie są właściwemi stowarzyszeniami, opar- 
temi na wzajemności. 

W roku 1846, podczas przesilania finan- 
sowego i przemysłowego, utworzyło się w 
Anglii stowarzyszenie robotników w Rochdale 
z kapitałem półtrzecia franka, Po oszczę- 
dnościach ośmnastu miesięcy każdy z członków 
stowarzyszenia posiadał 25 franków, Z tym 
kapitalem zakładowym założyli sklep korzenny, 
potem jatkę rzeżniczą, sklep szewski i t. d, dla 
użytku jedynie członków stowarzyszenia. Od 
dwóch lat dopiero zaczęli oni sprzedawać w 
tychże składach takze publicznosci, zamieni- 
wszy się tym sposobem ze stowarzyszenia na 
spólkę akcyjną, Odstąpienie to od pierwo- 
tnego założenia nie widzi się szczęśliwem n. 
Wirthowi, Obawia on się, Że nowa ta spól- 
ka nie zdoła ostać się w przesileniu, ubolewa 
ża człońkowie stowarzyszenia przestali być 
prostymi robotnikami i posługują się płatnymi 
urzędnikami. 

W Niemczech stowarzyszenia kredytu 
wzajemnego czyli pożyczkowe najlepiej odpo- 
wiadają potrzebom kłas pracujących; celem 
ich jest dawać pożyczki członkom, potrzebu- 
jącym kapitału obrotowego. Robotnicy w 
Niemczech są niezawiśli od opieki rządowej. 
Pomimo, że niemieckie rządy stowarzyszeniom 
tym bynajmniej nie sprzyjały, wzrosły one od 
roku 1858, gdzie ich było 80, do dziś dnia do 
liczby 1.200, a wciąż jeszcze tworzą się nowe. 
Główna zasługa tego wielkiego powodzenia 
należy się szezogólnie inicjatywie p. Schul- 
tzego z Deli:sch, i dotychczas tak materjalne 
jako i moralne korzysci tych stowarzyszeń dla 
robotników niemieckich są niezmierne. Robo- 
tnik, klóry zdobył sobie kapitał, przestaje być 
zależnym tak pod względem intelektualnym, 
jak pod ssolecznym i politycznym. 

P. Wałowski pochwalił zupełnie stowa- 
niemieckie. W zupełnej solidar- 


ności kapitału z pracą, a nie w rozdziale ich 
widzi on możność najlepszego rezultatu, 

Pod względem stowarzyszeń tego rodzaju, 
mających stworzyć za pomocą wzajemnej po- 
ręki kapitał obrotowy tam, gdzie dotąd tylko 
jest praca i chęc do pracy, unas bardzo sze- 
rokie jest pole, a pole, leżące niemał odło- 
giem., Cóż bowiem znaczy te kilka stowa- 
rzyszen których powodzenie przecież 
naocznie powinno przekonać o korzyściach 
ich znamienitych i o możności dźwigania aię 
materjaloego siłami li tylko własneimi. lecz 
zespolonemi? Powodzenie ich doświadczo- 
ne niechaj posłuży innym na zechęlę, a za 
bodzca, ze w nich się znajduje jeden z naj- 
dzielniejszych sposobów ukrzepienia podupa- 
dłego miejskiego żywiołu, radzeniem samemu 
sobie, 


— Stanisławów 6. października. (Ceny 
przeciętne). Mierzyca pszenicy 3 złr,,ży- 
ta 1.65, jęczmienia 1.40, owsa 85 ce, kukuru- 
dzy 2.10, kartofli 1.20, cetnar siana 1.25, sąg 
drzewa twardego 7.50, miękkiego 4.50, miara 
okowity 64 c. a. w, w handlu drobnym. 
Buczacz d, 1. października. (Ceny 
przeciętnej. Mierzyca pszenicy 2.25, ży- 


ta 1.17, jęczmienia 1.75. owsa 60 e.. hreczki ' 


1.10, kukurudzy IóT, kartofli 65 c., 
siana | zir., sąg drzewa 
miękkiego 5 złe., a. w. 
Halicz 1. pażdziernika. (Ceny prze- 
ciętne) MWierzyca pszenicy 2.40. żyta 1.40. 
jęczmienia 97 ©, owsa I złr. kukurudzy 2 
złr, 1 sąg drzewa twardego 5 złr., miękkie- 
go 3.50 w, a. 

— Manasterzyska 8. października. (Ce- 
ny przeciętne). Mierzyca pszenicy 2 65, 
żyta 1.37, jęczmienia 97 e., owsa 68 c., hre- 
ezki 1.13. kukurudzy 1.85, kartofli 75 c., sia- 
na 80 c., sąg drzewa twardego 5 zir., mięk- 
kiego 4 złr. a. w, 

— Nadwórna 6. października. (Ceny 
przeciętne). Miorzyca pszenicy 3.10, ży. 
ta 2 złr., jęczmienia 1,50, owsa 1 złr., kuku- 
rudzy 2,37, kartofli 1 ztr, siana cetnar 2 ztr., 
l sąg drzowa twardego 5 złr., miękkiego 4 
złr. w. a, 

— Tłamacz d. 6. pażdzieraika. (Ceny 
przeciętne). Mierzyca pszenicy 3 złr.. žy- 
ta 1.50, jęczmienia 1 złr, owsa 60 ©, hre- 
ezki 1.50, kukurudzy 1.75, siana 1.20, | 546 
drzewa twardego 5,50, rimięksiego 450 a. w 

— oświęcim d. 4. pażdziernika. (Ceny 
targowe.) Mierzyca pszenicy 3 15. żyta 2 25, 
jęczmienia 1.75, owsa 1.10, grochu 425, bobu 
3 złr., prosa 2.50, tatarki 2,25, kukurudzy 4 50, 
ziemniaków 1 złr., sł% drzewa twardego 7 zir, 


cetnar 


twardego 6 złr.. * 


cena 110 do 148 złr., a za cetnar wypadało 
po 23.50 do 26.50 a. w. 

Wiedeń, 9. października. (S prawo- 
zdanie tygodniowe.) Przy powszechnej 
nicchęci do robienia interesów nad chwilową 
potrzebę, nia mogę znowu wiele donieść o 
ruchu i handlu w ubiegłym tygodniu. Brak 
gotówki dokucza tak tu jak i na prowincji. 
Wełny sprzedano bardzo szczupłą ilosć, (Wa 
Lwowie brodzcy kupcy krzątają się za weł- 
ną). Po cenach zeszłego tygoduia okowita 
30—33-gradusowa bez dowozu wprawdzie, 
lecz przy słabym popycie wystarczają tutej- 
sze zapasy. Ceny pozostały przez cały ty- 
dzień stałemi. Kartoflankę i żytniówkę pła- 
cono z ręki po 45*—45*, cnt, przy końcu 
tygodnia po 45—451/, cnt., melasę płacono po 
451, —45'4 cnt, w końcu po 44'/,—443 ,—45 
cot, W interesach na dostawę objawia się 
powne żywsze usposobienie. Zawarto umo- 
wy na grudzień-marzec po 44%, cnt., styczeń- 
marzoc po 44 ent.; spirytus rektyfikowany 
35-gradusowy po 50 cnt, za gradus w wiadrze 
bez beczki, transito. W Pradze notowano na 
dostawę w pażdzierniku-grudniu kartoflankę 
no 40 cnt., molasę po 38 cnt., za gradus bez 
baczki. Śliwowica podług jakości 18—22 złr. 
wiadro transito, Rzepak w celnym gatunku 
znajduje dobry popyt i poszedł w górę; ko- 
sztuja 6—6.124, mniej celny 5.50—5,75 za 
mierzycę. W Banacie i nad Cisą zabrano się 
bieżącego roku d» uprawy tego płodu na 
wielką skałę. Olej rzepakowy podwójnie 
czyszczony cokolwiek tanszy: en gros 23 15—29 
netto cetnar z beczką: en detail 29,25—29.50 
netto eelnar, transito bez beczki. Na dostawę 
w październiku zamówiono 400 cetnarów po 
2815. a 1500 celnarów na styczoń kwiecień 
po 28 zlr. netto z beczką Lecz w końcu 
tezo tygodnia nie można już było otrzymać 
takiej ceny. Olej lniany bez odmiany po 
29.50—29.75 celnar. Terpentynowy olej z 
Gslicji iz za kordonu 22—23 zir. cetnar, Mo- 
¿na wylargować i wyżej. Smalee w handlu 
drobnym tak samo jak zeszlego tygodnia, en 
gros cokolwiek tanszy 30—39,50 za celnar 
loco Wiedeń Słonina wędzona dla pomniej- 
szych zapasów drożej idzie, po 36,50—37 ztr. 


netto ce!nar przed rngatkami, Łój topiony 
ł 21 15—23 złr. — Skóry surowe wolowe, mo- 
| kre z rogami 24H a— 25t ents, galicyjskie 


' 20—21 ent, za funt, Suche 52—54 złr. cetnar, 


miękkiego 5,10, cetnar siana 1.20, słomy 90 , 


cat., koniczu na paszę 1,50. 


— Kolbuszowa 4. października. (Ceny : 


targowe.) Mierzyca pszenicy 2.50, Zyta 1.60, 


jęczmienia 1,60, owsa 85 ent., prosa 2.40, ta- . 


tarki 1,50, ziemniaków 80 ent., 
twardego 6.80, miękkiego 5 złr. 

— Nowy Targ 3. pażdziernika, (Cony 
targowe.) Mierzyca pszenicy 3.80, żyta 2,69, 
jęczmienia 2.29, owsa 1,51, grochu 3,81, zie- 


mniaków 1.9, sąg drzewa twardego 5,30, mięk- ; 


kiego 4 20, cetnar siana 1.36. słomy 1.30. 
Wiedeń 10 października. (Targ na 


sąg drzewa ' 


woły) Dziś przepędzono 1003 sztuk wołów | 
z Węgier, 1.624 z Galicji i 130 z prowineyj * 


niemieckich. Rzeżnicy wiedenscy zakupili 
1.561 sztuk, na prowincję Sprzedano 688 szt., 
niosprzedanych pozostało 517 sztuk. Waga 
szacunkowa ! sztuki wynosiła 400 do 500 ft., 


ia 


krowie 48—33 złr, cctnar. Skórki zajęcze 
po 35 złr, za 100 sztuk, 10.000 na składzie 
będących zakupiono; cielęce galicyjskie pero: 
wami 84—85 zir, celnar. 


Przyjechali dnia 11. paźćz. 

Pp. He. Łączyóski H. z Dmytrowie, dr, 
Szwajkart K z Rykowa, Sahanowicz À. z Bo- 
tuszan. Runge J. z Jankowie, Grudzicki L. z 
Bzianki. 


Wyjechali dnia 11. paźdz. 


Pp. Hr. Krasicki E, do Liska, br. Kriste 
M. i Wasilko M. do Czerniowiec, Cielecki W, 
do Byczkowiec, Rulikowski L. do Krakowa, 
Rosetti-Roznovano M. do Mołdawy. Zagórski 
A. na Wołyn. Zagórski M. de. Podburza, Wa- 
siutynski T. do Lubienia, Drehojewski T. do 
Ryczowa, Krzysztofowiez F. do Trybuchowie, 
Minel Elwa do Żytomierza, S zumlański M. do 
Krzywego, Rudzki Pius do Moskwy, 


| Dają | Żądsją 
Kurs Iwowski, | z 


w. s. | w. 8. 
s dnia 12. pażdziernik. jg], | eti gl.! vt 
umkat holendereki 5,44] 5,48 
Dukat cesarszi . 5147] 5 52 
Mask: mski półimperjał 9/49] 9 61 
Moskiowski rubel! srebrny 1/79] 1 82 
Moskiewiki rubel papierowy | 1/45] 1 47 
Prueki taler kur. 1/73] ! 5 
Balic. iisty zast w. a. š 73,80] 74 5 
Galic listy rast. m k. | ©] 76.96] 77 33 
Galicyj. oblig. indem. ME 73:17] 74 8 
Pożyczka narodowi. 2%% &] 7797] 78 72 
Akcje kolej ġel. gu. .* + |!217 331239 83 
Telegrafowany kurs wiedeński. |W- 2 
s dnia 12 października gl.iet. 
Oblig. długu pańs.5*/ sa 100gł.m * | 69,60 
Pożyczka nar. 18545* , ze 100 gl. m k.j 78/40 
Losy z r. 1 91 |35 
Akcis benku rzrod. za 1000 gl. 2778.|-= 


London 10 funt szterlingów 116 60 
Dukatv osrsrckie mitgera a 5 52 
Soho ca 100 Sr 7 a. 115 52 
Płacą |Żądają 

Wiedeń 11 października | my TA FSE 
5". Metaliki na wał. 8. . .| 65501 65/65 
A Pożyczka narod. . . .| 78130 78| 60 
> Metaliki na m. k. . . 69100] 69/20 
„ Obl, ind. niż. „austr. 90100 90,50 
LJ n n WĘSIETS. . . T2 50 72155 
» „ Chor. i ban.. .| 74/00] 74/50 
a o» n» falioyjsk. . } 738/50] 7445 
nono»  bukowińss . .| 69/50] 70,50 

2 » n» iedmiogr. . .| 69,00] 69 50 
Pożyczki loteryjne. | | 
Losy pożyczk. z r. 1839 . .|151/50|152,25 
1 R „ 1854 . .| 86|50| 86 75 
š É ” 1860 . .| 91/00] 91 20 
č » 1864 . .| 82,00] 82 20 

A kredytowe 0. - + » „0122 |00;422/25 

" ks. Esterhazego . . . | 97/00] 98 00 

* ks. Salm . - . - . -| 29/50] 80 0p 

„ br. Pallfy . 24|50| 25 00 

„ ks. Klary , © . . . 21,50) 25 04 

„hr St. Genois . » 24150 24 75 

„ miasta Budy " AŻ 24,00] 24 50 

„ kB. Windischgra'z . . .| 18/25) 18 75 

„ br. Waldstein. . „| 16:50] 1° 00 

„ br. Keglevich „| 12/50] 13 09 

Rudolfi. SE 11/00) 11 25 


Akcje banka i przem. 


| 
Banku nared. rustr o. .]769 0 4770 0) 


Z .kłada kredytowego . {178 20f175 20 
Kolei półn. Ferdynanda . .)|189 89]i89 40 
„ galicyjskiej . . . .]238 50]239 00 
czerniowiec, z wpł. 25'/” .1 48 004 48 50 
Karsa zagraniczne | | 
(3-miesięczne) i 
Augsb. 100 złr. nr. 98/15] 98 25 
Frankf, u. M. 100 . . . 93,50] 48 40 
Hmb. 100 mark. a 87120] 87 40 


116!30]116 45 


Losdyn 100 fnn.. . ea S 
| 46115] 46 25 


Paryż 100 frank. 


Warszawa 10. paźdź. | 
10100 


Półimperjały. . . „ rubli | 00 00 

Listy oka a II ok , 14 73] 13177 
kupon. 00 17] 00100 

Akcje kol. żel. war.-wied. „ 88 60] 88/33 

Akcje kcl. żel. war.bydg. „ 87 60] 87175 


e © s 

m" kamienice 
Kozak piatrowe w Samborze, w rynku ua- 
łżone, zawierające rezom 22 pokoi 7 8m3 
kuchniami i 5m3 piwmcami, tndzież 9 skle- 
pów, są z wolnej reki za dwadzieśsia tysię- 
ey (20000) zir. w, a. do sprzedania. 

Bliższą wiadomość udziela ks Bazyli To- 
warnieki, proboszez obrz. grecko ka- 
tolickiego w Starejsoli. 938 (1—3) 


SAISON 


zimowej kuracji w Ba-` 


den pod Wiedniem. 
Pomieszkania zimowe dla całych rodzin lub 
pojedyńczych gości i przyjecie na enłkowitą 
pensję ułat« ia Direetions Kanzlei der Städ- 


tisehen Bäder in Baden in Wien. 924 1—6 +: 


Wadesłane. 


Oatatni numer zd, 17, b. m. w Wiedziu ; 


wychodzącego czasopismą Sport zawiera ur- 
stępującą uwagę: 

Właścicielom koni powionoby na tem za. 
leżeć, żeby ich uwagę zwracano na szrzegół: 
LQ sknteczność e.k nprzyw płynu uzdra: 
wiającego Frane. Jana Kwizdy apteka- 
Faza w Kornenbarga. Płyn ten rozpuszczo- 


ny w świeżej wodzie w stosunku jik L: 7, * 


dziułs ctłodząco. a oraz uzpskajająco, i uży- 
wa się przy większych natężeniach koni do 
zmywania ścięgn i w wypadkach podbicia. 
Nacierznie płynem nierozpuszczonym działa 
jako lżejsze ostre nacieranie i jest bardzo sku- 
tuwanem Wyższe znakomitości bardzo się 
pochlebrie o tvm płynie wyrażają, Tak mię: 
dzy iuuemi A ©. książę Roman Auersperg. 
Wielmożny Panie ! y 
Zsgczem 6 złr. w. 8, i upraszam uprzej- 
mie o przysłanie odpowiedniej ilości pań: 
skiego wybornego ©. k. uprzyw. płynu u- 
zdrawiającego pnd adresam: Książę Roman 
Ąaersp'rg w Wiener Nenstadt. | 
Ten c. k, oprzyw. płyn nuzdrawiujacy 
jest nieancerionym skarbem dh ksżicźo po- 
siadzcza koni, gdyż p maga przwie niezawo- 
dnie radykslrie w kiótkim czasie na ter- 
pienia żył i śsięgn, nx kolki (przez pejt- 
dyncze nacieranie boków), na gruczaiy, s422- 
góluie za w cierpieniach nerek, htóre często 
i najlepszego konia czynią nieudolnym. 
Rzcz pan przy tej sposobności przyjąć 
wyrsz mego prawdziwego poważanie, 
Uniżony książę Roman Auersperg. 
Cə do miejse przedaży, takowe wy. 
szezególnione są w dotyczącem ogłoszeniu, 
w dzisiejszym numerze tego dziennika umie- 
szcz nem. Płyn e.k.uprzyw. jest do nabyci»: 
We Lwowie u pp. Konstantego Iskier- 
skisgo, w apt. Piotra Mikolusata, w apt. Ad. 
BERLINERA i ZYG, RUCKERA, w Białej 
u J. Kellera, w Bielsku ma J.Stanek, w Ba- 
ezaczu Kodrębsżi et Kerzel, w Brzeżanach 
J. Margulies i J. Fadenbecht, w Czerniow- 
eaeh J. Schnirch. w Krakowie M. Jawornie- 
kii J. Jahn, w Oświęcimie St. Dałko vski, 
w Przemyśla Waideczka i Syn, w Radzie- 
chowie Jaśkiewicz, w Rzeszowie Schviter 
i spółka, w Tarnopoln A. Morawetz, w Tar- 
nowie J J bn, w Znlesrezykach J Ko- 
drębski. 935 1—1 
Cena jednej flaszki 1 zir. 40 et w. a- 
Mniej jak dwie flaszki nie mogą być 
przesłane, opakowanie kosztuje 30 ct w. a. 


Prawnik 


Polak, kawaler, w młodym jeszcze wieku i 
przyjemnej powisrzchowności, prawego cha- 
rakteru i nieposzlskowanej przeszłości, teo- 
retycznie i praktycznie w fachu sądowym I 
adwokackim uzdolniony — posiadający teo- 
retyczne i praktyczne egzamina a Oodszcze- 
gólnieniam, sauka stosownej posady. Stała 
posada zastępcy do prywatnych interesów w 
skarbie wiejskim lub przy fabryce albo wię- 
kagem przedsiębiorat wie przemysłowem w kra- 
ja lub za granicą, preferuje się pod warun- 
kami najdugodniejszemi. — Bliższa wlado- 
mośó, na listy zawierające szczególy 
warunków pod adresą: A. B. 24 poste 
restante we Lwowie. 918 (2—2) 


£ 3 
orieplan 

i W w 

Amatorom muzyki, którzy sobie Życzą 
nabyć ulgninów, opłaci się trud, jeżeli odwi- 
dzą skład fortepianów Th. Fachsa w Wic- 
dniu Stadt, Mozarrhof — (Rauhensteinga8s8 
Nr. 8). Tam znajdują się pianiny, które za 
pierwszą próbą usuwają wszelkie nprzedze: 
nie przectwko sobie, Tun jest tak slny i 
melodyjny. charakter tak szlachetny, jak 
rzadko zaaleść u ionych frtepianów, Po- 
wierzchowność jest nadzwyczaj elegancka. 
wykłądana rzeźbami tradnemi i obrazami lub 
złotemi bordurami, tak iż zasługują one na 
miejsce honorowe w każdym salonie książę- 
cym. Ceny: pojedyńcze 290—400 złr., Wyż- 
wymienicne od 500--1000 złr., te ostatnie 
można tyłko u muie dostać w Europie; for- 
tepiany, fortepiany stojące, z 3—5 wiazńnia- 
mł 290—225 złr., z dnem metalowem 235 złr. 
i wyżej. — Pianina stołowe, (Tafel-Pianos) na 
7 oktaw, z dwoma wiązaniami i z dnem me- 
talowem po 235—320 złr., Fletyny (Harmo- 
nium) po 20—320 złr. 855 3— 


30 złr. Nagrody 


temu. ktoby młodemu, zdcowemu czlowieko- 
wi. kawalerowi, posiadającemu w zawodzie 
leśniczowskim wyższe wykształcenie, w Czyn" 
nej służbie już od lat 8 na jednem miejscu 
dotąd zastejącemu, opatrzonemu w chłubne 
Świadectwo i poręszejącz osobną rekomen- 
dację, mozącemu nawet złożyć większą kau- 
cje — wystarał się possdę nadleśniczego, 
lnb leśniczego przy większych lasach. 


Adres: T. B. pr. Skała. 
905 (5—3 


Miasteczko Czortków. 


w obwodzie i powiecie czortkowskim, nad 
Seretem przy kilku traktach koronnikacyj- 
nych położone, jest z wolnej ręki do sprze- 
ania. 901 (3—7) 
„ Bliższa wiadomość we Lwowie n Wgo 
Strzelbieki gonotarjusza pod 1. 17 miasto — 
w Tarnopolu u Wgo adwokata Kożmińskie- 
go — lub w miejscu u właściciela. 


Wydawcy: Ja n Dobrzań 


w 
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-avan 


=ne A a ak © 
Eo TEYE 


GAZETA NARODOWA z d. 


mego adresu częstokroć w inre ręce przestodały, przeto dla nzi- 
krienia nadal niedegodtrści, thowiazkiem mim jest dosieść Sga- 
nowacj Publiezności, iż: <klad i pracoweii mwa przy Ulicy Ha- 
liekiej vod liczbą 452! , się znajdują, gdzia i poezy noe zumówieuia , wo 
czas wskonywane będą, — Za trwsłesć È U biuć skóry vriz wa nyjdokłe- 
dniejsze wykouanie zamówień ręczę. 


DB oniewa zdarzały się wypadki, że obstalanki z powoda niedokhidseego 


sd zir. ct. do sir. ct. 
Baty kozłose polskie : 7 ? : - ? 8 — , 8 — 
a kozłowe połskie o podwójnych podeszwach . * ; = — — „8 70 
» cielęce polskie . i ; ; i : „ 8 50 „10 — 
dż" 7 o podwójnych podeszwach |. f e a a ch 
5 A niemieckie 9 ć 5 > f T — 8 — 
h a 2 o podwójnych podeszwech e „n 7 50 9 — 
„ juchtowe polskie lub niemieckie do saelin . > 3 n 8 — „10 — 
„ napoleońskie jachtowe : s p 10 — . 12 — 
„ juchtowe polowe, tak zwane Papenheimery IM — „16 — 
„ Z mehtn angielskiego polskie i i „If a, le — 
Ta h g napcleońskie = [16 — „TI — 
„ angielskie ze sztylpami cielęce "IOE= „ASDE 
„ Mkieroware lekkie polskie „n 15 — „18 — 
„ kuięzkie z jachtu szarego 5 ; a a 50 —SIODSED 
a kaiezsie cielyce : ` . , n 9 — „10 — 
a księzkię z prowidławi kosztują 2 złr. więcej . = — > „= = 
Bociki lakierowane Ą . : . ' 6 60 5 (60 = 
„ z juchtu angielskiego - . WOJ 7 — 
„  kodzłowo po bokacù z elastykx - . Em (05 „05 == 
„  jucht:wa obkłajdaae lua eate po bokach z slsstyka + 5 5 , 6 — 
„  tielęce obkłułine lah arte ni bokach z elastvką a „ZBRIĄ GZ 

„ cielęce obxładau» lab exła po bokach z elastyką o pu- < 
dwójsy,h podeszwach : Ę "o 50 — 6 — 
a Z juchtu angielskiego wykrawywaue, tak zwae (riaouzsio „ 5 — — 5 80 
a  Mozliowe lab cielęce wykrawywan: fran'uzkie 4 — „4 50 
Pantofl'  cholewkuai saf janowe w jakimkolwiek kolo'se 0 W „4 — 
Kalosze bo: maszyn? : 3 ń A Í R  — — , 4 80 
ne 7% maszyckawi b . b 5 — 6 — 


żący, Adres, tudzież pieniądze. 


PA atkich wypadkach kołki. cholery. boiu żołądka. zaziębienia. fe- 
, bry. braku apetytu, słabości i kurczów żołądkowych. 


tak 


poleciłem firmie Iwowskiej : 


by. 
911: (2—3) 


BK BARAKI 
ski i Witalis W Smochowski. 


937 1— 


8 (e, . ni aaa A 
Do zamówień z prowincji proszę dołączyć na miarę but lub bucik najdagodniej 


Lwów d. 12. pazdziernika 18⁄4. Adolf Aleksandrowicz. 


Uiica Haii'ks 1. 452! , naprzeriw kryminałn. 


a 1 ty r -a tah « 
WTYCZCE 


SE A DA t z i 
D) SA 
BRAMA-ELIXII 
wynaleziooy przez bramina Rama -Ayen z Madras w Indjach 
Wschodnich, posizda za z'otego medla natanego mu przaz Jego 
król. Mość. 
frezerwatewa bardz” szybko i skutecz ie diałająca we wazy- 


4.4 


Jedyny środek skuteczny na charcbę morską. 


MAS W skutek dowiedzionej skuteczności niezbędny w 
każdym domu. 

P.S. P T Pnliczność o yni się uważną, że tu nie chodzi o 
złudzenie, jak w inuvch tego rodzaju zachwślariaeł, slbow'em każdy 
przy używaniu te/o prawdziwego azjatyckieg" trunku żołądkowego 
dostrzega niehawem naipemyślniejsze skutki. 

PZG” Jedyny sklad komisowy “J dla c k. państw «ustry- 
iackich u pn. Rotter et Perschitz w Wiedniu. następców To- 
masza Mochorzig Leopoldstadt, Taborstrasse zum goldenen 
Adler. Ssład dla Galicji w sptese Zygmunta Rueckera. 

Jedva ała fastia kosztnje 3 łe.. */, Oaszki 1 złr. 50 ent., 
Y, flaszki 75 'n Za oratowanie 20 centów. 

Do każdej flaszki dołączona jest instrukcja używania. 

DRE” Odprzedający otrzymają «tos'way rabat i zechcą się 0 
pobliższe warnoki wp'ost do nas udać. 878 4—6 


Uwiadomienie, 


Z powodu wielkiej konkurencji a bardzo dużego wyboru mych 


Lamp amerykańskich 


zwanych „Petroleum“ — zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż 


4. Steifa Synowie. 


takową o 20°/, uiżej ceny fabrycznej sprzedawała 
Bracia Briiner w Wiedniu. 


MANZYNK 

do szatkowania 

ziemniaków, bura- 
ków i kapusty. 


ka 10 korey ziemniaków na godzinę. Z po- 
wodu znacznego pokupu, a tem samem możno- 


5 25 złr. w. a. 
Jan Schumann 
przy placu Ferdynanda pod 1. 19 m. 


#75 3—3 


najlepszych 
PA głansowane 


jaxoáci, damskie i męzkie 
i stebnowane kożle, z jeleniej i sarniej 


go najpraktyczniejszego wyrobu. Przedewszystkiem 


hrzuszuće it. d. 


KTRO- MEDYCZNE. przez lekarzy z lopszym od 
aprobowane skutkicm po cenach: 


En, TA? 

43 
TANS m" 
RB CE 


ŻA k; Podwójny A G Tie 5: R, 
BF o Zaleca także potrzebującym ponczechy na wydęcie 
ER żył u nóg, dorabia szczudła. Sztuczne nogi składane i wszy- 
gk ; stkim kalekom zaradcze przyrządy. 

s: = Sztucznie sporządzona cała noga lit. A w 
żę, RF b cenie 10, 60. 50 i 100 złr. w. a. 
mae Szczudło lit. B w cenie 10. 20 i 30 złr. w. 


GE an ze stopą 40 zir. 
Przyjmują się także zamówienia listowne. 


Przy pomocy dwojga ludzi tnie jedna maszyn- i 


ści tańszego wyrobu poleca po zniżonej cenie 


Józel Buczyński 


puleca szanownej Publiczności swój sklep rekawiczuiczy pod 
liczbą 42 m. przy ulicy Halickiej, zaopatrzony w rękawiczki 
własnych wyrobów, 


łesiowe przeBsieradła, sznurówki damskie francuzkie i wlasne- 


uwage cierpiącej Publiczności na bandaże pachwinowe poje- 
dyńcze i podwójne przeciw rupturze błony, penkowe, 
Wyżwspmnione bandaże są podług wła-' 
anej praktycznej metody ulepszone. Posiada i bandaże ELE- 


Pojedyńczy Bandaż ełektryczny 10 złr. w. a. 


931 
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Bedaytorowie odpowiedziała: „au Do 
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odstąpić. 


stów wyciągniętych poleca. 


=— dua 


TELT 


zalecone byé mogą. 


936 1-6 


:Mapelusze 


męzkie, damskie i dziecinne 
nieustępujące w trwałości i gaśsia żadnym 
wyrobom zagranicznym. poleca pu cenach 
najtańszych nowo założona i urządzona 
Pierwsza krajowa fabryka 
KAPELUSZY i TOWARÓW Z PILŚNI 
Maurycego LAZARUSA we Lwowie. 
Przerobieni» i odnowienia używanych przyj- 
muje i uszutecznia jak najstaranniej, 
Fabryka naprzeciw ogrodu JEZUICKIEGO 
w pałacu p. Wedrychowakiego, 
Skład przy ulicy Krakowskiej pod 1. 67 m 


czysto 


na placu św. 


| DAEA O WOTA ZR AOR 


skóry, 
ZWTACA 


pasy 


innych 


1—1 


| nova Miczyńskiego w Krakuwie. 


== Ważne dla Kapi 
Podpisany uwiadamia P. T. Publiczność, że mu od Insty- 
tutu Ziemskiego kredytowego węgierskiego w Peszcie sprzedaż 
Listów Zastawnych 
w drodze komisowej, poleconą została. 
Jest zatem w stanie, papiery wartościowe tego Inatytutu, 
każdego czasu podług kursu towarowego giełdy wiedeńskiej 


Te listy zastawne. od których kupony pełne żaduemu 
potrąceniu podatkowemu nie podlegają, i bez wszelkich kosztów 
u podpisanego wypłacane będą. procentują się po 5/4/,; je- 
dnakowoż, podług obecnego kursu kupione, 

czystych blisko 6'/,/, przynoszą. 

Losowanie tych listów zastawnych odbywa się co pół 
roku, zatem dwa razy na rok, a wykazy ciągnienia przejrzeć 
zawsze można u podpisanego, który się oraz do Incasso li- 


Wielki wybór świeżo sprowadzonych 


IEB: PŁÓCIE 
W i N, 
bielizny stołowej, ręczników i serwet 


z znakomitej i rzetelnej fabryki pp. Raymann et Comp. w 
Freiwaldau, tudzież najnowszych 


Materji na suknie damskie, 


szalów i chustek wełnianych, 
dywanów, obić ma meble, kap i 
kołder na łóżka 


i innych towarów bławatnych 
najumiarkowańszych cenach 


w Skladzie 


J. L, Singera i Np. 


Ducha miasto pod liczbą 32. 


l 


Lrzaćski i Tadeusz Nowakowski. 


stów -= 


tali 


Pmicważ zaś Wszystkie te Listy Zastawne w prze- 
ciągu 3+'/, lat w pełnej IMIENNEJ WARTOSCI (AL PARI) 
wylosowane będą, a ze względu, że się szczególniej dobrze 
| procentują, i że na podwójnej i potrójnej podstawie hipote- 
cznej, na majątkach ziemskich są zapewnione, żadnej dalszej 
zalety nie wymagają, przeto do wkładek kapitałów najwięcej 


== Bióro znajiuje się w narożnym domu pana Gablenca, 
na plac: Ferdynanda i Wałowej ulicy, na lszem piątrze. 

A. Boskoics, 

Sskreturz Igo Węgie.skiego powszechnego Agekuracyjrcgo Towarzystwa. 


MINS "LA aś ALAE LD LTDA ALEE ZE RAŁNRNA 4 ZOZ WIE * 


Aromatycina wata 
na reumatyzm 


niezawodny i wielokrotnem 
doświadczeniem za najlepszy 
środek uznany przeciw wszeł- 
kim cierpieniom reumatycz- 
nymi, poleca 


Apteka A. Berlinera F 
we Lwowie, ca 

w paczkach po 35 centów, M. 

w większych po 60 eent. 2 


Inianych 


4—4 


Poe . 1 


Antoni Kaczmarski 


malarz, 4 | 

wyprowadził się z domu pod I. 173 m. i za- 
jął romeni oit w domu p. Młockiego pod 
1. 92 obok c. k. namiestnictwa.  , 
Przyjmuje wszelkie zamówienia, a mią- 
nowicie melowanie kościołów i cerkwi, Obra- 
zów do kościołów i cerkwi, dalej restau- 
rację starych obrazów. — Dzięknjąc za do- 
tychczasowe względy, poleca się łaskawej 
pamięci. 916 2— 


PASTILLES er POUDRE 


DU-D* BELLOG 


zaczue duśwralcyenia dokonane w azpi- 
talach paryzkch dowiodły, że Pastylki | 
Proszek D:: Belloc, są niboc-nionym 
środkiem w cierpieniach lUurwowych 
żołądka i kiczek i w nadzwyczaj 
trudnem trawionin. Po kilku dniach 
użyciu tego środkn, ustają boleści żo- 
łądka chroniczne i nporczywa za- 
twardzenie zudawnione, a apetyt 
zwykły wraca Wynalazca tego proszku, 
któregu użycie nigdy zaszkodzić nie muże. 
nzyskrł zaszczytue pochwały paryzkiej aka- 
d wii medycznej 

Dowt:ć możua ve Lwowis u ZYGMUN- 
TA RUKERA »v*. pod Srebrnym orłem, 
w Wurszawie w składzie matrrjałów sp'e- 
cznych pp. Gallego i Mrozowskiego, i w a- 
piexach pp Chrościckiega w Wilnie 1 Bre 
501 9— 
Cena 1 zł. 80 certów, z opakowaniem 2 złr. wa. 


— Prok K sela Piler’, 


JB 


Z przesstłk 
M 8 | 


